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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

żyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.

. dh ira  Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 
u 2 (Gmach W ojewództwa). — Listy' należy fran- 
'°Wać. — Reklamacje o tw arte wolne od opłaty'. 
£**efon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n u m e r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.89 I miesięcznie z przesyłka pocztowa 
5.3# I

Za granica 7.09 Zł.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr„ za wiersz 1-szpaJtowy milimetro­
wy (szer. -70 m/m.) nadesłane i nekrologi 4# gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

Manewr niemiecki.
Nota w ystosow ana przez niemieckiego 

^ b is tra  spraw  zagranicznych dra Strese- 
&1anrsa do północno-amerykańskiego sekre- 
,ar2a spraw  zagranicznych K elbga stanowi 
!*femaia sensację polityczną. C harakteryzu­
j e  ją na razie w  sposób ogólny, przyznać jej 
jjależy charakter m apew ru taktycznego, w  
^ó rego  sformułowaniu bez trudu można się 
domyśleć autorstw a nadzwyczajnie zręcz­
n o  taktyka, którym  jest niewątpliwie kie- 
r°vvnik niemieckiej polityki zagranicznej. 

Skorzystał on z rozdwojenia się ukła- 
francusko-am erykańskich w  sprawie u- 

Gadu potępiającego wojnę i pierw szy zabrał 
« o s w  m iędzynarodowej dyskusji, w y raża­
ne się z pełnym  szacunkiem o stanowisku 

rancji i o jej zastrzeżeniach, lecz akceptu­
j e  w pełni stanowisko Ameryki. Pew ne u- 

^ony pod adresem  P ary ża  mają tylko cha- 
^ k te r  formalny, zasadniczą rzeczą jest po­
c ieszn e  zaakceptow anie am erykańskiej i- 
^icjatywy. P. Streseniann chce skorygować 
^ ty ch czaso w ą geografję polityczną i spra­
wić, aby droga wiodąca od Berlina do W a­
szyngtonu stała się krótsza od odległości 
Między W aszyngtonem  i Paryżem .

Nota niemiecka ma charakter ogólny, 
lecz mieści się już w  niej szczegółowo spie- 
W zowanie stosunku rządu niemieckiego do 
C anych czterech zastrzeżeń francuskich. 
Niemcy uznają praw o każdego państw a do 
Crnoobrony, są na ró w ii z Francją zdani n, 
C  niedotrzymanie mającego sie zaw rzeć 
Ęflttu przez jednego z partnerów  zw raca 
'bnyrn swobodę działania, są jednak prze- 
c'Wne umieszczaniu w yraźnem u tych za­
strzeżeń w  formule stanowiącej przedmiot 
Pertraktacji. W ażne zastrzeżenie francuskie 
'v sprawie uzgodnienia paktu potępiającego 
S^ojnę z postanowieniami paktu Ligi Naro­
ków i treścią układów, które zawierające go 
Mocarstwa zaw arły  z innemi państwami, 
^Vdaje się rządowi niemieckiemu z góry 
Pfzesądzonem na korzyść stanowiska Anie­
l k i .  W edług Niemiec postanowienia paktu 

Narodów i inne zobowiązania mieszczą 
mieścić się w inny bez reszty w  kon­

strukcji nowego pakiu tak, jak go ujmują 
.tan y  Zjednoczone. Jest rzeczą widoczną, 

Niemcom nie na rękę jest sieć sojuszów 
tóre łączą Francję z Państw am i w środko­

w i  i wschodniej Europie.
- Nie na rękę im są zobowiązania, które 
JW neja i państw a te  przyjęły  w  stosunku 
jjp siebie, a które przewidują udzielenie so- 

,e wzajemnej pomocy w  razie gdyby które 
x tych państw  z nich znalazło się w  niebez- 
P*eczeństwie. Dr. Stresem ann nie bez złośli- 
W śc i stw ierdza, że Niemcy nie są zw iąza- 
**e żadnemi innemi zobowiązaniami poza sta­
r te m  Ligi Narodów i paktem  locarneńskim.

W telnik rrfniej łatw ow ierny mógłby w tern 
Miejscu zapytać: A Rapallo? A Litwa?

Również na uniwersalność paktu w  myśl 
Propozycji francuskiej Niemcy formalnie się 
?°dzą, lecz nie chcą jej z góry p rz e są d z a ć . 

Wpierw my, wielcy, potern reszta, — oto 
wynika z ustępu noty  niemieckiej po­

święconego tej sprawie. A w  momencie roz­
poczęć^ się pertraktacji Niemcy p rag ią  
Jaknajb liże j znaleść się Stanów Ziednoczo- 
J^ch j z góry, w  miarę możliwości, w for- 
p ]t zresztą bardzo uprzejmej, odosobnić 

r£łneję, usunąć w  cień iej sojuszników.
Równocześnie w  zakończeniu noty nie- 

leckiej widoczne są dalsze punkty progra-

Ipiafy pebief i #
Z okazji Św ięta Narodowego Trzeciego 

Maja Pan P rezydent Rzeczypospolitej o- 
trzym ał depesze od króla włoskiego W ikto­
ra Emanuela i króla Belgji, Alberta.

W STOLICY.
U roczystości zw iązane z obchodem 

Św ięta Narodowego rozpoczęły się w  stoli­
cy  już w  środę capstrzykiem  5-ciu orkiestr 
wojskowych. Wjczoraj godz. S’30 w  Ogrodzie 
Botanicznym, w  historycznej kapliczce 3-go 
Maja odbyło się urządzone staraniem  Uni­
w ersytetu  w arszaw skiego nabożeństwo, 
w  którem  w ziął udział Rektor U niw ersy­
tetu ks. dr. Szlagowski na czele Se­
natu akademickiego oraz licznie zebrana 
młodzież uniwersytecka.

O godz. 10 w' kościele archikatedral- 
nym św. Jana ks. Kardynał Rakowski od­
praw ił uroczyste nabożeństwo w  obecności 
Pana P rezydenta Rzeczypospolitej i Jego 
Domu cywilnego i wojskowego, przedstaw i­
cieli Sejmu i Senatu z m arszałkam i D aszyń­
skim i Szymańskim na czele, członków R zą­
du z W icepremierem Bartlem, korpusu dy ­
plomatycznego i reprezentantów  wojsko­
wości.

O godzinie 10.30 na plac, przed pomni­
kiem ks. Poniatowskiego przybył dowódca 
okręgu korpusu generał W róblewski w  oto­
czeniu sztabu, powitany przez orkiestrę mar 
szem generalskim. W krótce nadjechał w za­
stępstw ie Ministra spraw  wojskowych pierw  
szy podsekretarz stanu, generał Konarzew­
ski, powitany również marszem  general­
skim, poczem obaj generałow ie dokonali 
przeglądu w szystkich oddziałów, zalegają­
cych plac rewji. W  tym  sam ym  czasie po­
częli przybyw ać z katedry  i zajmować miej­
sca na specjalnych trybunach przy pomniku 
ks. Poniatowskiego członkowie Rządu, Sej­
mu, Senatu, korpusu dyplomatyczego, atta- 
ches wojskowa, przedstawiciele miasta, spo­
łeczeństwa, i t. cl.

O godz. ł l ’30 nadjechał Pan P rezydent 
Rzeczypospolitej, powitany Ffymncm naro ­
dowym, odegranym  przez wszystkie orkie­
s try  wojskowe. W ojsko sprezentowało broń. 
Pan P rezydent Rzeczypospolitej w otocze­
niu generała Konarzewskiego i św ity w oj­
skowej przeszedł przed frontem oddziałów, 
poczem podszedł do trybuny, gdzie przyw L 
tał się z członkami korpusu dyplom atyczne­
go i zebranym i dostojnikami. Następnie Pan 
Prezydent zajął miejsce na wzniesieniu pod 
sam ym  pomnikiem. Z kolei odbyła się defi­
lada, którą prowadził dowódca okręgu kor­
pusu generał W róblewski, w  której wzięły 
udział oddziały wojskowe w szystkich ro­
dzajów broni, kompanje policji państwowej, 
hufce szkolne, i oddziały przysposobienia 
wojskowego. Po defiladzie Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, żegnany gromkimi okrzy­

kami odjechał na Zamek, w szystkie zaś od­
działy przem aszerow ały ulicami miasta.

1-szy pułk szwoleżerów, pod dowódz­
twem  pułkownika W ieniawy-Długoszow- 
skiego, przeciągając Aleją Ujazdowską za­
trzym ał się przed gmachem Generalnego 
Inspektoratu sił zbrojnych, gdzie — jak w ia­
domo — chwilowo zamieszkał M arszałek 
Piłsudski W krótce w yszedł na balkon Pan 
M arszałek, pow itany Hymnem narodowym. 
Szwoleżerowie sprezentowali broń, poczem 
do Pana M arszałka udał się pułkownik Wie- 
niawa-Długoszowski, z którym  M arszałek 
chwilę rozmawiał.

W KRAKOWIE.
U roczystości rozpoczęły się Mszą św. 

w katedrze na W awelu, odprawioną w  o- 
becności przedstawicieli w ładz przez ks. 
Metropolitę Sapiehę. Po nabożeństwie od­
była się defilada oddziałów wojskowych 
garnizonu krakowskiego przed dowódcą 
korpusu, W ojewodą Darowskim i p rzedsta­
wicielami władz. Doskonały wygląd oddzia­
łów wzbudził ogólny entuzjazm. W  św iąty . 
niach wszystkich wyznań odbyły się uro­
czyste nabożeństwa.

W POZNANIU.
O godzinie 9-tej rano w  katedrze po­

znańskiej odprawione zostało uroczyste na­
bożeństwo. Obok wielkiego ołtarza zasiadł 
na tronie Jego Emiń. Ks. P rym as Hlond, 
w  ptesbiterjum  zajęli miejsca przedstaw i­
ciele w ładz j urzędów, z W ojewodą Bniń- 
skim na czele. Na terasie gmachu Starego 
Teatru wzniesiono ołtarz połowy, przy  któ- 
lym  ks. dziekan W ilkans odprawił Mszę św. 
Na podwyższeniu zajęli miejsca dowódca O. 
K. VII generał Dzierżanowski w  otoczeniu 
generalicji i oficerów sztabu, dalej przedsta 
wiciele organizacji i związków ze sztanda­
rami, Po nabożeństwie odbyło się uroczy- 
ste poświęcenie sztandaru Wielkopolskiego 
Związku Pow stańców  i S trzelca oraz w bi­
janie gwoździ. Następnie! przedstawiciele 
w ładz i generalicja udali się na plac m iędzy 
Zamkiem i U niwersytetem , gdzie odbyła się 
defilada. W  czasie defilady eskadra samo 
lotów w ykonała piękne ewolucje. Popołu 
dniu odbyły sie w  licznych miejscach uro 
czyste akademje.

W KATOWICACH.
O godzinie 10 odbyło się uroczyste na­

bożeństwo polowe, odprawione przez ks. bi­
skupa dra Lisieckiego, k tóry  w ygłosił pod­
niosłe kazanie. Po nabożeństwie nastąpiła 
defilada wojskowa, poczem uformował się 
pochód. Na Rynku przem ówił do zebranych 
tłumów W ojew oda Grażyński. O godz. 2 
popoł. odbyły się zaw ody sportowe, zaś o 
godz. 15 w Parku Kościuszki festyn i kier-

gabinetu berlińskiego, a mianowicie po-
szechne rozbrojenie i, co dla Niemiec jest 

, J"ecz3 najważniejszą, delikatnie w  tym  w y- 
T^dku sformułowane dążenie do rewizji 
E ta tó w .

Ł Stanowisko Niemiec i ich pośpiech w 
tzyłączeniu się do stanowiska Ameryki 

. ^Wołało niezadowolenie w kołach oficjal- 
Veh francuskich, tembardziej, że Niemcy

równocześnie akcentują potrzebę zbliżenia 
się do Francji i żądaja od niej coraz to no­
wych ustępstw. „Le Tem ps” paryski jest 
zdania, że Niemcy zbyt szybko odkry ły  
przyłbicę i że pośpiech ich może im zaszko­
dzić naw et w oczach Ameryki, która z pe­
wnością inicjatyw y swej nie łączy z prag 
nieniem w prow adzania elementu niepewno­
ści do stosunków europejskich.

Na tein tle ostatnia mowa angielskiego 
m inistra spraw  zagranicznych Cham berlai­
na, mocno akcentująca przyjaźń angielsko- 
francuską, jako filar pokoju światowego, po­
parcie, które dddzą Francji jednomyślnie jej 
sojusznicy i wzmocniony P° rozegraniu się 
hatalji w yborczej autorytet Poincarego s ta ­
nowią poważne atu ty  w  ręku Francji w  grze 
dyplomatycznej, która wchodzi w e fazę 
bardzo interesującą i ważną.

masz ludowy. W ieczorem  odbyło się w  Te­
atrze Polskim uroczyste przedstawienie 
„Halki” Moniuszki.

Na całem terytorium  W ojew ództw a ślą­
skiego odbyły się uroczyste wieczornice lu­
dowe, połączone z odczytam i o znaczeniu 
Konstytucji 3-go Maja. Uroczystości m iały 
podniosły charakter a udział publiczności 
był bardzo liczny.

W WILNIE.
W Bazylice archikatedralnej ks. Biskup 

Michałkiewicz odprawił Msię św . Po nabo­
żeństwie, na Rynku łukiskim odbyła się re ­
w ia wojskowa oraz defilada, którą przyjął 
generał Burhardt-Bukacki i W ojewoda. O 
godzinie 3 popołudniu w  W ojew ództw ie od- 
była się uroczystość nadania krzyża zasługi 
9-ciu oficerom i 2 sierżantom  korpusu o- 
chrony pogranicza. Dekoracji dokonał W o­
jewoda Raczkiewicz.

W LODZI.
W dniu św ięta narodowego odprawione 

zostało w  katedrze uroczyste nabożeństwo, 
poczem nastąpiła defilada. Popołudniu od­
było się uroczyste posiedzenie Rady Miej­
skiej, na którem  m iędzy innymi wręczono 
nagrodę literacką m. Łodzi w  kwocie 10.000 
zł. p. Tuwimowi. ,

W GDAŃSKU.
Obchód Św ięta Narodowego rozpoczął 

się nabożeństwem  w  kościele polskim, na 
którem  obecni byli m iędzy innymi komisarz 
generalny dr. Strassburger, urzędnicy 
w szystkich polskich urzędów, konsulowie 
państw  obcych i tow arzystw a polskie w 
Gdańsku. O godz. 12 w  gmachu Polskiej 
Dyrekcji kolejowej odbyła się uroczysta 
Akademia, na której przem aw iał Minister 
S trassburger. W ieczorem w sali stoczni 
gdańskiej odbyło się zebranie urządzone z 
inicjatyw y Zjednoczenia Zawodowego pol­
skiego w Gdańsku.

W TORUNIU.
Uroczystości z okazji Św ięta Narodo­

w ego rozpoczęły się Mszą p obw ą, poczem 
odbyła się na Rynku staromiejskim defilada 
garnizonu, organizacji przysposobienia w oj­
skowego, stow arzyszeń i m łodzieży szkol­
nej. Uroczystości zakończył raut u p. W oje­
w ody Młodzianowskiego.

O CZERWONĄ GWARDJE KOMUNIS­
TYCZNĄ.

Berlin, 3 maiai (PA T ). Cała, p r a s a  b er­
lińska om aw ia obszernie w yrok T rybunału  
Rizieszy, anulujący, rozprzadzenie m in istra  
sp raw  w ew n ę trzn y ch  Keudfeffla,, roziw iążu­

ją c y  ozerwomiąi gw ardię kom unistyczną. P r a ­
sa  socjahstyiczinia; dem okratyczna: i  cen tro w a  
podnosi; iż  w y ro k  T rybunału  jest do tk liw ą 
[Porażką osobistą m in istra  Keudlella a  jedno­
cześnie po rażką  kom unistów , k tó rzy  oczeki­
w ali t y l t a  ma wyjnok za tw ie rd za jący  poisu- 
nięcie m inistra KeudeMa, ab y  w y zy sk ać  ro z ­
w iązanie czerw onej gwiamdlji dla celów  p ro ­
pagandy1 w yborczej, g łów nie przeciw ' socja­
listom. Plriaisa dem o k ra ty czn a  podkreśla, iż 
kom uniści przetz opinię T ry b u n a tu  utracili! 
sposobność w ystąp ien ia w  roli m ęczenni­
ków .

PREZYDENT FRANCJI — PREZYDENTO­
WI POLSKI.

W arszawa, 4 maja. (TelL w ł.) Pan P re ­
zyd en t Rizplitej p rzy ją ł w  dJniu 2 b. m. am ­
b a sa d o ra  Larocbe, k tó ry  w ręczy ł P  P re z y ­
d en to w i w ielką w stęgę  Legji H onorow ej, n a ­
daną M u pnzezi P rezy d en ta  Francji z okazji 
polskiego Ś w ię ta  N arodow ego.

NAJWYŻSZE ODZNACZENIE JAPOŃSKIE 
DLA MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 4 m aja. (Teł. w ł.) „Epoka"
donosi, ż e  rz ą d  japońsk i postanow ił nadać 
M arszałkow i P iłsudskiem u najw yższe o d ­
znaczenie, jak ie  istnieje w  airmji japońskiej.

DZIENNIKARZE ZAGRANICZNI NA 
t a r g a c h  p o z n a ń s k ic h .

Poznań, 3 miaja i(iPAT). Dziś p rzyby li 
tu dziennikarze [zagraniczni. 'W skład’ w y ­
cieczki w chodzą korespondenci pism  chiń­
skich, japońskich, egipskich, szw edzkich , 
[holenderskich; belgijskich i  w ęgierskich . 
D ziennikarze ci przypatryw ali; się ramo re ­
w ji w ojskow ej, ipoczem zw iedzili T a rg i P o ­
znańskie. a następnie zw iedził studio rad io­
stacji poznańskiej. K orzysta jąc  z  tej sposob­
ności, d y rek c ja  radiostacji zap ro siła  gości do 
wygldszeiriiai [przed' m ikrofonem  przem ów ień 
w rodzinnych językach. D ziennikarze z a g ra ­
niczni w  przem ów ieniach sw ych  dali w y raz  
sw ym  sym patiom  dla Polski i w y raża li się 
pochlebnie o  tern, co  w idzieli n a  T argach  
Poznańskich.
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Smutne refleksje.
B yw a tak już od dawien daw na, że na 

kilka dni przed koncern każdego miesiąca 
uka ruje się w wierniej sali rozpraw  lwow­
skiego sądu karnego krótki komunikat, za­
powiadający, jakie spraw y karne sadzone 
oędą w następnej kadencji sądu przysię­
głych; jest to zw yczajna urzędowa karta, 
m ieszcząca 10- -15 nazwisk i tyleż cytr pa­
ragrafów  kodeksu karnego albo ściślej mó­
wiąc 10--15 wielkich tragedji, tyleż złam a­
nych istnień, tyleż czynów, budzących gro­
zę, rozpacz i litość.

Mało kto_ na tę listę rozpraw  spojrzy; 
czasein jakiś adwokat, czasem któryś ż  
przysięgłych, by wiedzieć, ile go rozpraw 
czeka. Gdyby kto jednak ze szczególnem 
zainteresowaniem, uważniej jedną a może 
lepiej kilka takich list przeglądnął, doczy­
tałby się w  nich rzeczy niezwytde ciekawych 

'budzących liczne i głębokie refleksje. P o ­
patrzm y przeto na tę o s titr ią  choćby listę, 
eu dopićroco na szarej sądowej ścianie za­
wisła; podobna ona zresztą swym  poprzed­
niczkom z lat ostatnich; co kilka w ierszy 
wrzyna się w mózg pa trtącrgo , ostrzem  
zimnem, grozten : i k rw aw em  słowo: m or­
derstw o, m orderstw o i znowu morderstwo.

Z ciekawości sięgnijmy do archiwum 
'.Sądowego i dobądźmy stare, pożółkłe, w y ­
blakłe Karty, mieszczące takie sarnę listy 
rozpraw z przed iaty pieth iT u, dwudziestu.

' S tw ierdzim y rzecz ważną, że ten w yraz 
tam, tylko tu i ‘ówdzie, bynajmniej nie na 
każdej liście figuruje.

Coś się tedy stało, coś zajść musiało w 
ludzkiej psychice i w  ludzkiem myśleniu lat 
ostatnich, że owa najstraszniejsza ze w szy­
stkich zbrodni tak powszednią się stała, tak  
codzienną, —• coś nad czerń pomyśleć w a r­
to, czemu zaradzić by się godziło.

W ieie się na tein objaw złożyło p rzy­
czyn; jedne zrodziły się w  świeme zew nę­
trznym , inne w  ludzkich wnętrzach. B yła 
w ojna; tysiące ludzi staw ało przeciw  ty ­
siącom, uważając za swój obowiązek, za 
czyn bohaterstw a, utopić ostrze bagnetu w  
piersi przeciwnika. I nie Ja  się zaprzeczyć,

; że może z podświadoma ale przecież potęż­
ną suggestyw ną siłą w darło się w ludzkie 
myślenie, przekonanie, że nie jest zbyt dro- 
giem ludzkie istnienie, skoro ich tak wiele 
w ciągu niewielu czasem godzin kres swój 
znalazło. Potaniało, mniejszą cenę zyskało 
w ludzkiej w yobraźni życie drugiego czło- 

. więka» A potem przyszedł czas obozów kon­
centracyjnych o najprym itywniejszych w a ­
runkach higienicznych, obozów jeńców w o­
jennych, gazie tysiące lur1zt ginęło z chorób, 
wycieńczenia i głodu, przyszedł okres s tra ­
szliwych epidemii wojennych i powojen­
nych, kiedy śmierć stała się zjawiskiem, 
spodziewaniem, codziem am , zwyczajnem. 

. Ustąpiła z serc ludzkich pierw ot la instynk­
towna groza przed śmiercią w łasną i przed 
śmiercią drugiego. Rośnie z dnia na dzień 

..liczba samobójstw, rośnie liczba w ypadków  
targnięcia się na życie drugiego osobnika.

Król Afganistanu opuści! Polskę.
W  środę, o gofdz, 18.35 p rzybyła para 

królewska' Afganistanu n a  stację giranfczną 
Stołpce. Na dw orcu pożegna 1 króla w  im ie­
nin P . P rezyden ta Rzptiitej gen. Sosnkowrki. 
,ziaś w  imieniu M arszałka Piłsudskiego pułk. 
W ieniawa-Długoszowski. Król w  swęm po- 
żegnalnem przemówieniu podziękow ał z a  go­
ścinne przyjęcie!, poczem przeszedł ara drugą 
stronę dworca, .gdzie oczekiwali go szef p ro ­
tokółu Oboleński i' przedstawiciele armii so­
wieckiej. O godz. 19.20 pociąg naszył w  dal­
szą. drogę. !

O godz. 20.50 zajechał pociąg specjalny, 
w iozący afgańską parę królewska przeid! pe­
ron sowieckiej stacji. granicznej Ifiegórełdje.

Na dvm.rcu ustawiona b y ła  smaż hono­
rowa. W  chwuj: przybycia pociągu, orkiestra 
w ykonała hym n afgański.

W  imieniu rządu sowieckiego powitał 
króla Amamrltóta Karaehan, k tó ry  w ręczył

królowi telegram powitalny Kalinina, w y ra­
żający przekonanie,, iż w izyta i osobiste po­
znanie Związku Sowietów  przez w ładcę Af­
ganistanu przyczynią się idlo konsolidacji 
przyjaźni w spółpracy pomiędzy obu pań­
stwami.

Na przemówienie: K aradiana odpowie­
dział król Amanu.]lar. w stów ach serdecz­
nych, w yrażając radość z, pow odu przybycia 
na; terytorium  zaprzyjaźnionego państwa, po­
czem pociąg ruszył w  dalszą drogę do Miń- 
ska.

W Mińsku nją: dw orcu witali króla przed­
stawiciele cządlu białoruskiego z przewodni­
czącym' Contr. Komitetu, wykonawczego' 
Gzerwiakowem i przewodniczącym  Rady 
Komisarzy fuudoWych Białorusi', Gołodenem 
na cziefe, o raz  przedstawiciele władz, woj­
skowych. Po przemówieniu powitalnem 
GzierwMcowa: j 'Odlpowiedlzi króla, pociąg od­
jechał w  stronę Moskwy.

wości. Od lepszej części spo łe /jeństw a W* 
si pójść głos wielki, potężny, głos tłumińc 
wszelki protest, najmniejszy odruch,  ̂
mniejsze powątpiewanie: nie zabija;, n*e 
bijaj dla zysku, nie zabijaj ze zemsty, ńie za 
bijaj z miłości. Bo miłość, k tóra zanija, - 
przecież tylko mordem. Trzeba w spos*^ 
bezwzględny, chociażby brutalny strfT  
snąć łachman wątpliwego bohaterstw a, a ‘ 
rym  się lubi okryw ać m orderca; bezwzgJ 
ny w yrok  sądu, bezwzględne oburzenie ***

W  M o s k w ie .
Pociąg, w iozący królew ską parę afgań­

ską, eskortow any do stacji Możajsk przez t • 
skadrę samolotów wojennych, przybył o 
godz. 1 i-tej do M oskwy. Na dworcu przy 
dźwiękach hymnu afgańskiego i m iędzyna­
rodówki, powitali króla Afganistanu Czicze- 
rin, Kalinin, W oroszyłow  i inni członkowie 
B adu. Obecny był także poseł Patek  w  to ­
w arzystw ie sekretarza poselstwa. Na dw or­
cu znajdowała się straż honorowa. Przem ó­
wienie powitalnd w ygłosił Kalinin, zaś P- 
Kołłontaj ofiarowała królowej Surji pęk 
kwiatów. Król w  otoczeniu Kalinina i in­
nych członków rządu przeszedł przed fron­
tem straży  honorowej. Następnie kilka puł­
ków sowieckich przedefilowało uroczyście

przed królem  na placu położonym przed 
dworcem, poczem orszak królewski wsiadł 
do oczekujących automobilów. Pierw szym  
wozem odjechał któl w  tow arzystw ie Kali­
nina, w  drugim znajdowała się królowa z p. 
Kołłontaj. O rszak udał się do apartam entów, 
przygotow anych dla dostojnych gości przez 
kom isariat spraw  zagranicznych. O godz.
J4-tej król odwiedził Kalinina, poczem zw ie­
dził mauzoleum Lenina i gmach Sowietu 
moskiewskiego. O godz. 17-tej na specjal­
nej audjencji odbyła się zbm rowa prezenta­
cja szefów misyj zagranicznych. W ieczorem 
przewodniczący Centralnego Komitetu W y­
konawczego Kalinin w ydał przyjęcie na 
cześć królewskiej pary  afgańskiej.

To jest pierw sza przyczyna tego zastra­
szającego wzmożenia się liczby m or­
derstw .

A są i dalsze. Rozstroiła wojna, rozstroi­
ły  czasy powojenne nerw y ludzkie; zniknął 
hart ducha i zwolna go dopiero trzeba odbu­
dow yw ać; załam ana w ola człowieka, za ła­
mana jego odporność opada całkowicie pod 
wrażeniem  chwili a wielka pobudliwość, zu­
pełne rozkiełznanie instynktów  powoduje, 
że lada pobudka zew nętrzna pcha w dłonie 
człowieka śmiercionośną broń. Bu p rz e ­
patrzm y się dla przykładu trzem  sprawom
karnym , które będą sądzone w  pierw szych 
dniach m ajowych w  trzydniow ych p ) sobie 
odstępach. W  pierwszej m atka wspólnie
z dwojgiem sw ych dzieci .abija męża, oo 
był rzekom a niedobrym  człowiekiem, pija­
kiem i rozpustnikiem; w drugiej, kobieta truje 
kochanka, bo nie bardzo .'est jej w iernym ; 
w trzeciej chłopiec dwudziestokilkuletni 
strzela do kochanki bo ta  nie odwzajemnia 
mu się miłością. Znika nord iabunkowy, 
mord z pobudek niaterjiluy  eh, mord z w y­

rachowania a jego miejsce ■ a.imuje mord 
dla błohych przyczyn, które można stanow ­
czo usunąć na innej, mniej •ńrisznej, mniej 
katastrofalnej drodze.

Osłabienie ludzkiego charakteru ta  dru­
ga przyczyna tej okropnej statystyki.

A trzecia przyczyna na jt ńeśniejsza, 
najwięcej zła w yrządzająca, najogólniejsze­
go charakteru. Zanik moralności, zanik e ty ­
ki religijnej i przyrodzonej; opróżniła się 
skarbnica wzniosłych uczuć boskich i ludz­
kich, została straszna pustka, niezdolna się 
obronić przed prącą ku zbrodni pokusą. Zni­
kły  owe tkwiące w duszy człowieka tarcze 
obronne, co go chroniły przed zbrodnią, pu­
stym  frazesem stało się boskie przyKazanie 
„nie zabijaj”, zauzurpował sobie cziowiek 
prawo decydowania o życiu i śmierci dru­
giego człowieka.

Z odbudową zniszczonych wojną ludz­
kich domostw i ludzkich gospodirstw  musi 
iść w  równym  rzędzie odbudowa ludzkich 
serc i myśli. Nie pomoże samo pisane p ra­
wo, nie pomoże surow y w ym iar : prawiedli-

dzi dobrej woli i ludzkiego uczucia musi 
nim i innych jemu podobnych w y r o b i ć  11 
niezłomne przeświadczenie, że nie jest  ̂
niczem innem jak tylko m orderca co złań1̂  
praw a państw a, człowieka i Boga. Musi zjńj 
knać haniebny, upadlający dreszcz pod •' 
dla tego co śnąiał życia pozbawić innó.-v 
M orderca musi zrozumieć, że mordując, sa,rl 
umarł społecznie i etycznie.

Alfred Laniewski-

OBCHÓD 3-GO MAJA ZAGFMtNICA- 
Wiedeń, 3 m aja (PAT). Dnia 3 m aja <d' 

b y ło ' się w  kościele notekim  u ro czy ste  **aJ 
hoiżieństwo, na  k tórem  o b ecn y  b y ł P0^  
Rzplitej Polskiej Baidler, N uncjusz Aposto^w 
o ra z  rcprćzetfiftanl .republiki austraijd®r. 
i p rezyden ta , P o se ł B ader w ydal nastęPfllf I  
przyjęcie, k tóre  zgrom adziło  w ielu  w y b i" 
nyich przedlstawicieli' ikolangi polskiej.

Rzym, 3 maja. (PAT). W  dfad-u dzis*e£ 
szym, jako, w  dteiu narodow ego św ięta P® 
skieigo, odprawione zostało w  kościele ś 
Stanisława: uroczyste nabożeństwa).

SZTAFETA HARCERSKA U P. PREZYD^' 
TA RZPLITEJ.

Warszawa, 4 maja. (Tel. wł.) W® 
roku ubiegłego^ chorągiew mazowie*#* 
Związku harcerstw a polskiego zoriganiizo^^ 
ła  sztafety kolarskie z depeszam i 
czerni do P an a  Prezydenta Rzplitej. SztaB' 
te zostały  przyjęte przez P an a  prezyde1** 
w  dniu wczorajszym.

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI ELEKTROW^ 
POLSKICH.

Warszawa, 4 maja. (Tel. wł.) Z poeZ^' 
kiom 'czerwca roku bieżącego: odbędzie 
w  Toronto zjazd Związku eleSrtoowr5 
skich, .podczas iktórego o tw arta  aasta*1*6 
WwwBiza wystawa- elektryfikacyjna.

CHINY W OGNIU.
Pekin, 3 maja. (PAT.). Ogłoszono 

wiadomość, która uchodzi za prawdziwa, 2 
wojska północne zostały  na północy protU*^ 
cji Sap Si rozbite i zmuszone do cofania s . 
w  kierunku Taung Fu, skąd przywiezie ^  
4.300 rannych. Jak  się zdaje, w ojska 
nocne cofają się na linję kolejową Pek*3 
Hanka u.

KANCLERZ SKARBU CHURCHILL C if-7 
KO CHCRY.

Londyn, 3 maja. (PAT). Stan z d r n '^  
ikanicfanza skarbu Churchilla, chorego u  
pę i imifluenizę', pogorszył się . znacznie.

JANUSZ MEISSNER. 33)

ESKADRA.
Powieść.

Zaczęto ostrzeliw ać samolot z ulic, co- 
praw da nieszkodliwie narazie, ale i tak naj­
lepszy czas był już stracony. W reszcie Brze 

,'ziński zdecydował się na rzut. .Maszyna, lek­
ko w ychylona przez pilota, traw ersow ała 
w zdłuż wylotowej ulicy. W  tej samej chwi­
li kiedy w yrzucał bornbę, pocnyliła się na- 
gle w  przeciwną stronę, odbijając rzut w  
prawo. Gierlicz sparow ał natychm iast lot­
kami wychylenie płatowca, ale oyło już za- 
późno. Groszkow aty kształt pocisku śmignął 
im w  powietrzu i przepadł na ciemnem tle 
dachu jakiejś rudery.

P rzez moment trw a ła  cisza. Nagle w  
dole zarum otało długim, przeciągłym  grzmo- 

, tern. Rudera, stojąca zdała od ulicy w ob- 
szeraem , brudnem podwórzu, zachwiała się 

• i osunęła przednią częścią piątrowej ściany, 
k tó ra pękła na dwoje. Podniósł się tuman 
w apna i zakrył widok.

— Piidło! — krzyknął niemal z rozpa­
czą Brzeziński.

Gierlicz klął:
— To moja wina, psiakrew ! — No, 

spróbujemy jeszcze raz.
Ale ulica była już pusta. Zostało na niej 

kilkanaście wozów z końmi, porzuconymi 
przez woźniców, którzy rozbiegli się i po­
ukrywali. Brzeziński rozejrzał uę dokoła. 
Od południa strzelanina rosła i przez miasto 
przebiegały co chwila małe grupki niedobit­

ków tylnej straży. Żołnierze rzucali kara­
biny i mundury, w yw lekając zkądś kożu­
chy, chałaty  i sukmany, nikli w  zaułkach, u- 
ciekali w  pole, lub gnali pojedynczo w  stro ­
nę szosy,, którą w ycofały się główne siły.

Jakiś tyiększy oddział z taczanKarrii na 
których stały  maszynki, jrzegalop-ował 
przez rynek i skręcił w  bok, a potem coraz 
gęściej w popłochu sypali się uciekający. 
Karabiny grzm iały w pierw szych ulicach, 
bronionych jeszcze przez jakieś zdeterm ino­
wane kompanje, ale to już był niewątpliwie 
koniec. Dla płatow ca nie było tu nic w ię­
cej do roboty.

— Lećmy nad szosę; ta n , w  kierunku 
Brześcia — powiedział Brzeziński. — Może 
uda się zniszczyć ich w  marszu. — Muszą 
być stłoczeni a-kom binow ał dalej w  m y śli— 
i pomieszani jak gruch z kapustą. Nie mają 
czasu ubezpieczyć się ł gnają w prost przed 
siebie szosą, w  kolumnie, która łatwo będzie 
można rozmć.

Pokonaw szy początkową trem ę i zde­
nerwowanie,- nabrał pewności siebie.

Uśmiechało mu się takie efektowne 
zwycięstwo.

Ale Gierlicz pow strzym ał go: trzeba
przecież zawiadomić dy wizję o tom, co za­
szło na jej przedzie.

Tak, Gierlicz miał rację, ale... Brzeziń­
ski palił się do swego projektu pościgu za 
cofającymi się bolszewikami. Jednak zaczął 
pisać meldunek o sytuacji w łasnej. Zaw ró­
cili tym czasem  i Gierlicz szukał dywizji. Od- 
nalazł ją w  pół drogi do Sawina, nieco na 
zachód.

—• Ma pan meldunek?

— Mam — skinął Brzeziński, nachmu­
rzony i zły. •— Gierlicz uśmiechnął się.

— A to kogut! — pomyślał. — Nie gnie- 
v,aj się pan, poruczniku! ■— po viedział gło­
śno „pikując” nad grupą oficerów, stojących 
przed karczm ą, gdzie prawdopodobnie był 
sztab dywizji. — Zaraz ich złapiemy i posita- 
ram się dać panu lepszą sposobność do rzu­
cenia piguły. Będę uważać.

Brzezińskiego ujęły te słowa. Zrobiło 
mu się trochę głupio, że Gierlicz tłum aciy  
się przed nim, choć ma w  gruncie rzeczy 
rację. P rzy  tern nie mógł nie uznać jego lo­
jalności w  stosunku do siebie..

k Ah Porządny chłop — pomyślał. — 
Wcale nie taki zarozumiały. Zamachnął się 
i rzucił woreczek meldunkowy. Grupa ofi­
cerów  mignęła pod nimi w  .gwałtownym pę­
dzie. Obejrzał się i zobaczył, że podnoszą 
jego meldunek, który  upadł tuż obok.

— Gotowe.
—■ Znaleźli? — spytał Gierlicz.
— Tak, możemy lecieć.
Na pełnym gazie gnali teraz z pow ro­

tem  wzdłuż toru kolejowego mijając wolno 
posuwając się w ubezpieczony m m arszu ba­
taliony. Na skrzyżowaniu toru i szosy pod 
sama W łodawą, spostrzegli pikietę kaw ale­
ryjską, a nff dachu ratusza — polską flagę, 
wijącą się na wietrze. Miasto było w zięte: 
na ulicach ludność otaczała kilka oddziałów 
stojących ze złożoną w kozły bronią. Żoł­
nierze rozpowiadali gestykulując, jedli, pa­
lili, odpoczywali. Na krańcach miasta s tały  
placówki piesze i konne, na rynku urządza­
no ambulans.

— Bstfo idzie — pomyślał Brzeziński,

zaskoczony taką szybkością i sprawność* 
organizacji.

Gierlicz zauw ażył wrażenie. To by* 
jego dywizja: ci oficerowie, k tórzy  doW*5' 
azili atakiem, to byli jego koledzy z k 
mi razem w alczył od sześciu lat za P o \s^ ’ 
z którym i tułał się po wszystkich f r o n ty  
Wielkiej W ojny, cierpiał w obozach intert** 
wanych, odnosił rany, zwyciężał... To by* 
jego rodzina, ta Legjono.wa Dywizja.

— S tara gw ardja — pom yślał z duń*a’ 
Szosa przed nimi w iła się wąziutka b*3  ̂

łą nitką, zbliżając się i oddalając ud toru K-0' 
lejowego, który łyskał co chwila słońcem l\  
wypolerow anych szynach. Daleka perspe'  
k tyw a ciemniała pod przydymionym  
ryzonteni, k tó ry  w sysał w  siebie promieil‘ 
słońca, rozpraszał je i przemieniał w  P1'^ . 
ćmiony rudaw y poblask na krańcach nieb ’ 
wyblakłego nad tym ciemniejszym PaS .j, 
i rozpalonego tuż nad nimi ulewą ostry^ 
promieni. . _

Nieregularna krata pól, pod nimi 
ksza i malejąca w  miarę oddalenia, 
wrażenie olbrzymiej wklęsiej misy, PrZe,, 
krytei w łochatym  fantazyjnym  p o k ro ^ce,^  

Ciemne hafty lasów, puszyste, no z°b 
szczotkowate, obramowane granatowy 
cieniem • od północy i zachodu, zlewały 
na dalszym planie w  czarny pas, b led m J 
cy mgliście tuż pod samem niebem. _ 

Gdzieniegdzie przypadłe do zieiiń 
iły się chaty wsi i żółciły :ch strzechy_ _ - 1_ł-TlU**lify

bo sterczały  z pogorzelisk tagie 
wśród 
zbóż.

stratow anych niezżętych

(C. d.

k o i *
łai*°

«!■)
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 4 maja 1928.

O B W I E S Z C Z E N I E  
Ministra Skarbu

z dnia 25 kwietnia 1928 r.
® w artości jednego grama czystego  złota.

Na podstawie art. 16 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 listo­
pada 1927 r. (Dz.U . R. P. Nr. 97,poz.855) 
Oiaz rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 
28ig;iistopada 1927 r. w sprawie ustalenia 
trybu ogłaszania wartości złota (Dz. U. R. P. 
Nr, 109, poz. 932j ustalani na miesiąc maj 
1928 r. wartość jednego grama czystego 
złota^na pięć złotych 92,44 grosze.

M inister S karbu:
(—) G. C z e c h o w i c z .  

(„M onitor P o Isk P  Nr. 100 z d. 30 Kwietnia 
1928 r.).

W M inisterstwie Spraw W ewnętrznych: 
W'e władzach powiatowych przeniesiony 
w stan spoczyuku : dyrektor kanceiarji w VII 
st. sł. w Tymczasowym Wydziale Samo­
rządowym we Lwowie P i o t r o w s k i  Kazi- 
m itrz dnia 10 stycznia 1928 r.
(„Monitor Polski’4 Nr. 99 z 28 kwietnia 1928).

W M inisterstwie Rolnictwa w styczniu 
1928 r. w W ojewództwie tarnopolskiem mia­
nowany : P. o. naczelnika w-łu. Dr. Paweł 
M a z u r e k ,  naczelnikiem w-łu w V st. s ł . ; 
przeniesiony w stan spoczynku: Naczelnik 
wydziału, Dr, Paweł M a z u r e k ;  we Lwo­
wie przeniesiony : Nadleśniczy Inż. Michał 
B i l i ń s k i ,  z nadleśnictwa Osławy do nad- 
leśn. Sędzię jo.wice.

Pan Minister Rolnictwa przeniósł wo­
jewódzkiego inspektora majątków’ państw o­
wych w  Białymstoku, Józefa C i e m n o -  
ł o ń s k i e g o  z Białegostoku doi Tarnopola 
i powierzył mu pełnienie obowiązków Na­
czelnika W ydziału Rolnictwa i W eterynarii 
Tarnopolskiego Urzędu W ojewódzkiego;

przeniósł nadleśniczego w  VII. st. sł. w 
Dyrekcji Lasów Państw ow ych w’ Siedicach, 
S tanisława K a w  i ń s k i e g o, na jego w ła­
sną prośbę do Tarnopola i pow ierzył mu 
Pełnienie obowiązków komisarza ochrony 

Jasów  obwodu I-go W ojewództwa Tarno­
polskiego. . .  ___

Pan W ojewoda tarnopolski zamianował 
dra Konstantego P a r f a n o w i e z a  i dra 
Józefa Z a w a d z k i e g o  prowizorycznymi 
urzędnikami I. kategorji w :-aństw. służbie 
zdrowfa w  VIII. st. sł. i przydzielił pierw ­
szego do służby w  Urzędzie Wojewódzkim 
W Tarnopolu w  charakterze pomocnika in­
spektora lekarskiego, drugiego zaś do służ­
by w  Starostw ie w Tarnopolu w  charakte­
rze pomocnika lekarza powiatowego;

zamianował praktykanta III. kategorji w 
w Starostw ie w  Tarnopolu, Wincentego 
M r o ż k a  prowizorycznym  urzędnikiem 
Hi. kategorji % XI!. st. sł.;

przeniósł ze względów służbowych re­
ferendarzy w VIII. st. sł. dra W ładysława 
M a z u r k i e w i c z a  ze S tarostw a w Za­
leszczykach do S tarostw a w  Brzeżanach i 
Mikołaja W a i s  s a z Urzędu W ojewódz­
kiego w  Tarnopolu do Starostw a w Zale.rz 
bzykach, oraz prowizorycznego referenda­
rza w VIII. st. sł. S tanisława Z a j ą c a  ze 
Starostwa w Zaleszczykach do Starostw a 

Kopyczyńcach;
dopuścił kontraktowego funkcjonariu­

sza w Starostw ie w Tarnopolu Adama Ma­
riana (2-im.) H e r a s y  m o w  i c z a do służ­
by przygoiow awczej dla kandydatów  na
stanowiska 1. kategorii w  państwowej służ­
bie administracyjnej i pozostawił go na do- 
Wehezasowem miejscu służb nvem ;

przyjął *lra Mechla L i e b e r g a 11 a do 
Państwowej służby zdrowia w  charakterze 
kontraktowego pomocnika lekarza powiato­
wego z ponorami wedle Vi!I. st. sł. i przy­
dzielił go do służby w Starostw ie w  T arno­
polu ■

zwolnił praktykanta III. kategorji w Sta­
rostwie w Kopyczyńcach Lugyijusza T h y -  
*h a na jego własną prośbę z dniem 31 rnar- 
Ca 1928 ze służby państwowej.

Trzeć Maja
W czorajszy oDcnód rocznicy K onsty­

tucji 3-go Maja miał w naszem  mieście prze­
bieg niezwykle uroczysty i imponujący. 
Domy a specjalnie gmachy publiczne od­
świętnie udekorowano, a w oknach poja­
wiły się piękne nalepki T. S. L.

W WIGILJĘ ŚWIĘTA.
O godzinie 7-ej wieczorem odbył się 

na placu 8w. Ducha capstrzyk wszystkich 
orkiestr wojskowych, które po odegraniu 
hymnu państwowego rozeszły się przy 
świetle pochodni i lampionów w różne 
strony miasta. O tej samej porze odbyła 
się w Ratuszu uroczysta, akademja na której 
wygłosił przemówienie o znaczeniu Kon­
stytucji 3-go Maja Dr. Tadeusz Dwernicki. 

MSZA ŚW: NA RYNKU.
Hejnał z wieży ratuszowej wczesnym 

rankiem zapowiedział miastu początek uro­
czystości. Już o godzinie 8-ej rano zaczęły 
wypełniać Rynek oddziały wojskowe, har­
cerskie, sokole, korporacje i delegacje sto­
warzyszeń. Naokoło ołtarza stanęły dele­
gacje ze sztandarami oraz kawalerowie or­
deru „Virtuti Militari". Honorowe miejsce 
przed ołtarzem zajęli przedstawiciele władz 
z Arcybiskupem Twardowskim, p. W oje­
wodą lwowskim, gen. Popowiczem i pre­
zesem  Czerwińskim na czele, Uroczystą 
M szę św. odprawił ks. Arcybiskup Twar­
dowski, okolicznościowe kazanie w ygłosił'

KKONIKA.
4 Piątek
TC Rz -kat. Florjana, Mon.

maj Gr.-kat. Januarja.

TEATR WIELKI.
Sobota 5 b. tu. o 3 poi»ol. „Jaś i M ałgosia1’, 

przede, ta wiernie dla młodzieży szkolnej.
Sobota 5 b. tn. o 7.30 wiecz. „M ałżeństwo 

Loli“, M je u s z  H, Zbierzchowskięgo.
Ńiediziela 6 b. m. o  3 popoł. „Loben®riin-“. 
Niedziela b b. m. o 7.30 wiecz. „M ałżeństwo 

Loli".

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 5 jb. m. „Lady Ghic1’.
Niedziela 6 h. 'm. o 3.30 popoł. „Tylko Ty...11. 
Niedziela 6 b. m. o  8 wiecz. „Lady Chile;".

TEATR MAŁY.
Sobota 5 b. ,m. g. 7.30 „Safandtiły", występ 

L. Solskiego.
Niedziela C b. m. ©oda. 12-ta „Przedstawienie 

dla dzieci11, N. Wilińska.
Niedziela- 6 b. m. 4 popoł. „Safiandulfr, wyst. 

L. Solskiego.
Niedziela 6 b. m. g. 7.30 wlecz. „Safanidiuly", 

występ L. Solskiego.

KINOTEATR MIEJSKI.
„Nędznicy14, dw ie serje razem.

Teatr Wielki. W sobotę popoł. dtal młodzieży 
szkolnej daje prześliczna baśń operową E. Hum- 
perdiincika: „Jaś ii Małgosia44. Początek o  godiz. 
3-oiej. Ceny miejsc najniższe, Wieczorem o  godz. 
7.30 uroczyste przedstawienie jubileuszowe ku 
uczczeniu 3'0-lenla twórczości literackiej Henry­
ka Zbie rizchow s-kie go. Pa które daje T eatr Wielki 
arcy,wesołą komedię ZbienzchiOwskiegOi: „Mał­
żeństwo: Loli44, z  udziałem wybitnych sił naszego 
dramatu, pod reżyserią  Gustawa Rasiński -r

Występy Ludwika Solskiego w Teatrze Ma­
łym wzbudziły ogromne zainteresowanie. Na 
premierze sala Teatru M ałego zaroiła się tłumem 
doborowej puiblicizniości, która- z zajęciem śledziła 
przebieg akcji słynnej komediji W. Saraou „Sa- 
fanduły", dającej: ogromne pole do popisu akto­
rom i w. której mistrz Solski stw arza spiżową 
postać zagorzałego rewolucjonisty i  ateusiza.

Sensacyjny Poranek dla dzieci w Teatrae 
Małym odnedzie się w niedzielę 6 b. m. o godz. 
12-itej w południe, urządzony przez artystów  
warszawskich: Benedykta Hertza, znanego auto­
ra bajek i recytatora-, ora'z_ fenomenalne-] 11-to 
letniej' artystk i Nfniki Wilińskiej.

Z Politechniki Lwowskiej. W sobotę dnia 5 
maja 1928 r. o- godz. 12-tej, w  auli Politechniki 
lwowskiej, odbędzie się promocja n,a doktorów 
nauk techniczn.: pp. inż. W łodzimierza Stanisława 
Burzyńskiego, taż. Alfonsa K’airoia_ Chmiedowca, 
taż. Adama Ignacego Stronczak-M iłaszewskiego, 
“6nż. Józefa Trojana.

Polskie Towarzystwo Filozoficzne. W sobotę 
dnia 5 b, im. odbędzie ™ię o  godz. 20-rej w: Se­
minarium fiilozołiicznem Uniwersytetu (gmacli oo 
sejmowy) 285 posiedzenie naukowe, nia którerp 
dr. Leopold Blausteiin wygłosi odozjjt p. it, „Pró­
ba krytyczniej oceny fenomptogjih, Gzęść II. 
W stęp dla członkowi bezpłatny, dla gości wpro-. 
wiajdiżonyich 50 gr„ dlią ndodzieży, akaderniickiej 
20 groszy.

Nowe relacje telefoniczne. Z dniem ł maja 
b. r. izaprowadżono nowe relacje telefoniczne z 
Czechosłowacja a mian-owicia; lOrohobycz-Legl- 
na Miicballany, Lwów-Legino Michalany i i .wów- 
Znoinio. Należytość iza trizyminutoiwą zw ykłą roz- 
mow w tych relacjach wynosi 2 framkii wizg]. 2 
fr. 50 cerat, i  4 fr. w  złotych polskich, według 
każdoraizioiwiego kursu ____

W ręczenie Krzyża „Polonia Restiłuta“ 
amerykańskiemu wydawcy „Chłopów". Do­
noszą zf Waiszywgftoiniui: A ired1 Knojpf, wy-, 
dawca tłómaczenia „Chłopów” Reymonta,

we Lwowie.
ks. Di. Długosz, poczem odbyła się na pl 
Halickim

DEFILADA.
Otworzyły ją 14 pułk Ułanów Jazło- 

wieckich, następnie postępow ały: dywizjon 
ariylerlji konnej, 5 samochodów pancernych, 
korpus kadetów, 19 p, p. i 40 p. p. Arty 
lerja polna i ciężka zamykały zastępy w oj­
ska, po których defilowały oddziały Policji, 
przysposobienia wojskowego, drużyny har­
cerskie, kolarze, Związek Obrońców Lwo­
wa, korporacje akademickie, związek kole- 
jowców, pracowników miejskich pocztow­
ców, tramwajarzy i straż pożarna, która 
zamygała pochód.

INNE UROCZYSTOŚCI.
V/ tym samym czasie odbyły się w 

szkołach poranki poświęcone Konstytucji 3 
Maja. W godzinach popołudniowych przy 
udziale kilkunastu tysięcy osób odbyła się 
na polance pod kopcem Unji Lubelsmej 
zabawa urządzona przez Towarzystwo chó­
rów i teatrów włościańskich pod protekto­
ratem  p. Borkowskiej. Z całego szeregu in­
nych imprez wymienić należy poranek urzą­
dzony w Towarzystwie muzycznem, uroczy­
ste przedstawienie w Teatrze Wielkim z 
przemówieniem dyrektora Trzcińskiego, oraz 
przedstawienie urządzone w Teatrze Małym 
przez Policję Państw ow ą z przemówieniem 
posła Strońskiego.

uidlekaroiwainiy! zasta ł w  posidłstwiie poillskiem 
Krzyżem P̂olOmiil&j Reistiitufta” za zasługi po­
łożone w  dizfedizróie ©ropagoiwiamiiia literatury 
polskiej.

O brona przeciwgazowa. Ministerstwo 
komunikacji od dłuższego już czasu prow a­
dzi żyw ą akcję nad zorganizowaniem obro­
ny przeciwgazowej na linjach polskich koleji 
państwowych. Akcja ta  ma niezmiernie do­
niosłą wagę ze względów obrony Państw a 
i obliczona jest na długi okres a całkow ita 
realizacja planu, k tóry  przewiduje zaznajo­
mienie teoretyczne i praktyczne pracow ni­
ków kolejowych z zasadam i obrony prze­
ciwgazowej ukończoną zostanie w roku 
1930. W  maju i czerwcu br. odbędą się spe­
cjalne kursy ratow nictw a dla kilkudziesię­
ciu lekarzy kolejowych, k tórzy z koleji o r­
ganizować będą kolejowe ratownicze dru­
żyny obrony przeciwgazowej na w iększych  
stacjach i ważniejszych w ęzłach kolejo­
wych.

Jubileusz Henryka ZbierzcL o wsklego. Po
przedstawieniu w  Teatrze Wielkim odbędzie 
się jutro bankiet w  salonach Kasymia i  Koła 
>liit.-art. Wlpisy przyjmuje Sekretariat Kasy­
na. Strój w izytow y.

Uchwały M agistratu. Nai ostatnilem po­
siedzeniu M agistratu postamowaionoi w  myśl 
uchwały mieszanej Komisji ibudżetawo-kul- 
turafaej rozpisać konkurs na dtzienżawę T ea­
trów , a w  raiziile ujemnego jego wyniku, O’- 
iprizeć budżet Teatrów na budżecie; z 'roku 
ubiegłego z  zachowaniem trzech działów. 
Rozutem nadlano szereg ikonsemsów budow­
lanych, przedłużona do 31 sierpnia zniżkę 
podatku kinowego oraz nałożono szereg kar 
od 5—100 zł. 'za naruszenie przepisów sani­
tarnych fe t. :p. W  związku z  opracowaniem 
planu regulacyjnego Boigdiamówki uchwalono 
.nazwy dla, mowo otw artych  tamże ulic: 
Brzmią one: Okrężna, Obrona Dworca, To­
rowa, Ptasia, Prosta, Olechowskiego, Su­
cha, Orła, Średnia, Koniduiktorska, Spokojna, 
Działów,ą, Luldiową, Cerkiew na, Fiaihryazna, 
Poprzeczna, Łącznikowa i Składowa.

Zgon znakomitego lotnika polskiego. 
Dnia 1 m aja wiecizoirem zginął traigicizute, je­
d en  z  najlepszych  loumiików polskich, porucz­
nik Ciicihoiciki. Odbywali' o n  ta t  n a  aparacie, 
k tó ry  d o sta ł siię w  korkooiąg i  począł ispadiać 
P o ir.. Oiidbocki w y sk o czy ł ze, suadlochronem, 
■który rozw inął -się dopitem n ad  sam ą ziemią 
tak , ilż lotnik poniósł śm ierć na miejscu.

M agistrat króli stół. m. Lwowa.
L. M. 62.519/28:

W. II,
iWe, Lwowie diniia ł maja 1928.

OGŁOSZENIE.
W skutek reskryptu  Urzędu W ojewódz- 

ikieigoi Lwiowslkieeio z  19 kwietnia 1928 ir. L. 
SA. 5623/28 M agistrat król. scol. m. Lw o­
wa: podaje niniiejszem do powszechnej w ia­
domości, że Miniistersitwio Spraw  W ewnętrz­
nych w porozumieniu z M inisterstwem Skar­
bu  reskryptem  z: Idnia: 14 kw ietnia 1928 r. 
Nr. SF. 536/3/28 pirzyjęło do zaTwierdzającej 
wiadoimości uchw ałę Tymczasowego, Z arzą­
du miasta Lwowa z: dinia 21 stycznia i 1 lu­
tego 1928 r. w, sprawie poidiwiyższieniia do­
datku koimunallniego do państw ow ego podat­
ku 'Od nieiruchoniości z  50% idlo 75% z tern, 
że podwyższony dbdarefc zigodnie z  art. 40 
ustaw y z: dnia: 11 sierpnia, 1923, Dz, U. :R. P.

Nr. 94, poz. 747 obowiązyw ać brdzie ,oc,, 1-go 
kw artału  1928 r.

Komisarz Riządu 
p. o,. Prezydenta, m iasta Lw ow a 

Jan  Strzelecki.

Ujęcie handlarza żylwym towarem. W draiu 
wcaorajsizyim laresatowamo 40-letraiego Izydora 
Hassa, który, budnL c się handlem żywym  to­
warem, wywiózł ze Lwowa trzy  kobiety do Ru­
munii, Argentyny i  iBrazyłji. Śledztwo w toku.

Tragiczną śmierć podczas służby poniósi 
w czoraj o  godz. 2-giej popoł. na dwoircu P od­
zamcze konduktor Jan Negraj, którego w skutek 
mylntgoi sygnału przejechał parowóz kolejowy. 
Negraj liczył 50 la t i,' pozostawił żonę i troje 
dziteci.

Na fali dnia,

Przekupnie.
Jakże smętnie wyglądałoby • miasto, 

gdyby nie ożywiał go handel uliczny ? Jes t 
on jednym  z najważniejszych elem entów 
ruchu i gwaru miejskiego, a w każdem śro ­
dowisku posiada — obok cech ogólnych — 
swoje cechy swoiste, swój kalendarz) zwy- 
czajowość osobliwą.

Pory roku odgrywają tu nieraz rolę de­
cydującą, stanowiąc poprostu o przyrodzie 
ulicznego kupiectwa. W związku z porą 
roku, wylęgają na miasto odm ienne a cha­
rakterystyczne typy przekupniów, oczeki­
wane z utęsknieniem  i witane przez ludzi 
jako zapowiedzi nowej ery na ziemi i niebie.

W iosna wyrzuca na ulice Lwowa prze- 
dewszystkiem kwiaciarki, stare babiny i małe 
dziewczęta, sprzedające najpierw wiązki bazi 
wierzbowych, potem  bukieciki śnicżyczek, 
pierwiosnków i krokusów.

W ślad za niemi w ystępuje na arenę 
tradycyjny „pieclarz11. Skoro tylko zaziele­
nią się czubki drzew w parkach miejskich, 
preclarz wyrasta, jak z pod ziemi, z ogrom ­
nym koszem rumianych, solonych obw a­
rzanków. Obok niego zjawia się handlarz 
baloników kolorowych, polatujących rozko­
sznie w miodem wiosennem powietrzu. Ba­
loniki — to pierwsza zabawka, której do­
maga się dziecko, wyjrzawszy z ciepłego 
mieszkania na przebudzony, słoneczny świat.

Poza „preclarzami" i „balonikarzami" 
nie brak i innych postaci. Pod  drewnianym 
straganem rozsiada się więc przekupień cu­
kierków i czekoladek, budujący swe na-- 
dzieje na oskomie rozbawionej w ogrodach 
dziatwy. Na wietrze wiosennym spekuluje 
chłopaK, sprzedający wiatraczki z piórek rub 
kolorowych papierów, a „zabawkarze“ z Ja ­
worowa cieszą się, że m ogą już rozłożyć 
na zboczach ulic swój krain z drewnianemi 
samolotami i puszczać po gładkiej tafli su­
chego chodnika kogutka, podlatującego na 
sztucznych skrzydłach.

W led e  zmienia się panorama. P oja­
wiają się na mieście spoceni handlarze z ku­
błami orzeźwiających lodów, fabrykowanych 
w trzeciorzędnych cukierniach Lwowa, a po 
żydowskich dzielnicach krążą z okrzykiem 
„wine, w ine“ przekupnie z osobliwym chło­
dzącym napojem. Przed domami i sklepami 
zatrzymują się zaś coraz zamknięte wozy, 
rozwożące olbrzymie, chłodne biyły praw­
dziwego lodu.

Wzmaga się też handel słodyczami 
i owocami. Pysznią się kosze małych sma­
cznych czereśni i m ięsistych kleparowskich 
czerech, rumienią się słoneczne morele, 
miłą cierpkość ust budzą stosy ciemnych 
wiśni. W ystępują wreszcie królowe sezonu: 
woda sodowa i dom orosłe lwowskie itm o- 
niadki.

Jesień wprowadza na ulice ogromną 
hierarchję owoców i jarzyn. Kalendarz uli­
czny rozróżnia tu szereg okresów : melo- 
nowo-kawonowy, jabłezano gruszkowy, długi 
okres śliwkowy i najpóźniejszy, dobrotli­
wym smętkiem więdnienia owiany: wino­
gronowy. A i o pom idorach zapominać nie 
wolno. Potem  przychodzi sezon grzybów.

Zima lwowska zatraciła od wojny nie­
mal zupełnie charakterystyczny niegdyś typ 
ulicznego „kasztaniarza11 czyli „maroniarza“, 
grzejącego ręce nad piecykiem z pieczone- 
mi kasztanami, pod wielkim parasolem. Zo­
stały zato wózki z pomarańczami i cy try ­
nami.

Są jeszcze typy przekupniów n ezmeżne 
od ciepła czy zimna, chociaż z natury rze- 
czy dog dza im raczej pora wiosenna i let­
nia. To krzykliwi, sprzedawcy najnowszych 
„rozkładów jazdy kolejowej11, pachnących 
papierków do kadzenia, spinek do mankie­
tów, sznurówek do bucików i innych przed­
miotów codziennego użytku.

A ponad tern wszystkiem góruje po tę­
żny rozgwar kolporterów dziennikarskich 
i piskliwe dyszkanty młodzieńców, wpycha­
jących przechodniom do rąk świstki rekla­
mowe kin i firm handlowych najróżniej­
szego gatunku. J 011,



4

Budżet. Ministerstwa Sprawiedliwości
w sejmowej Komisji budżetowej.

P o  Z je ź d z i©
delegatów miast polskich.

Na trzydzieści miljonów ogółu ludności 
P aństw a Polskiego, z górą sześć miljonów 
m ieszka w miastach, zatem  ponad piąta część 
mieszkańców zw iązana jest sw ym i intere­
sami, swymi w arstatam i pracy, swem ca- 
łem  życiem, z tem i większem i zbiorowiska­
mi ludzkiemi, noszącemi miano miast. Copra- 
w da liczebnie te nasze miasta nie przedsta­
wiają się zbyt imponująco, bo poza jedynem 
miljohowem miastem, W arszaw ą, poza Ło­
dzią, Lwowem , Krakowem, Poznaniem, Wil­
nem, Lublinem , i Bydgoszczą, które liczą 
ponad 100.000 mieszkańców, posiadam y w 
Polsce jedynie jeszcze 12 miast, których 
ludność przekracza cyfrę 50.000, a natomiast 
365 „miast ’ liczy poniżej 5.000 mieszkańców.

Mimoto jednak ze względu na to, że tak 
znaczna ilość ludności żyje w  miastach, jest 
rzeczą pierwszorzędnego znaczenia pro­
blem, jak ci ludzie mieszkają i jakie są w a­
runki zdrowotne ich pomieszczeń.

Dwie są zasadnicze bolączki miast pol­
skich, pierw sza to brak pomieszczeń spowo­
dow any zniszczeniem wojennem i powojen- 
nem oraz kilkuletnim, praw ie że zupełnym 
zastojem ruchu budowlanego, druga — to 
fatalny stan sanitarny przeważającej ilości 
miast, a w łaściw ie zupełny brak jakichkol­
w iek urządzeń w  tym  kierunku w e wschod­
nich częściach kraju, przy  równoczesnym  
braku wszelkiego planu regulacyjnego, planu 
zabudowania i rozbudowania danej miejsco­
wości.

P rzed  miastami polskiemi stoją tedy  o- 
beqnie liczne a doniosłe zadania. Musi zni­
knąć raz wreszcie ów typ kresowej mieści­
ny, dziko zabudowanej, gdzie o najprym ity­
wniejszych zagadnieniach higieny m owy na­
w et /niema, gdzie rzeczy tego rodzaju jak 
wodociągi i kanalizacja znane są jedynie ze 
słychu, a o których posiadaniu w prost m a­
rzyć nie można. Zarazem  w  miastach, które 
już pewne w  tym  względzie poczyniły po­
stępy, p raca nie śmie ustać ani na chwilę. 
W szak jeszcze tysiące ludzi cierpi dosło­
wnie na brak dachu nad głową, tysiące in­
nych skupia się w ubikacjach ciasnycn, oez- 
św ietlnych i bezpowietrznych.

Krokiem chwalebnym, krokiem pocie­
szającym, bo św iadczącym  o tern, że w pol­
skich sam orządach miejskich istnieje pełne 
zrozumienie stojących przed nimi zadań, był 
ostatnio odbyty w W arszaw ie zjazd delega­
tów  615 miast polskich. T rzy  najistotniejsze 
zagadnienia zostały na nim poruszone: 1) re ­
gulacja i zabudowa m iast (referat na ten te­
mat wygłosił inż. Rabczewski), 2) rozbudo­
w a miast (tę kw estję zreferow ał inż. Dunin) 
i w reszcie 3) kw estja sportu i w ychow ania 
fizycznego w miastach. W  tym  ostatnim  kie­
runku zapadły bardzo doniosłe rezolucje. 
W  szczególności uchwalono, że zarządy 
miast uwzględniać będą w  sw ych planach 
regulacji i zabudowy miast wydzielanie te-
y-    gą

MICHAŁ ROLLE.

Trzydziestolecie pracy l iterackiej

Henryka Zbierzchowskiego.
Mimo przenikające dzisiaj społeczeń­

stw o polskie prądy dem okratyczne, dobrze 
jest zajrzeć bodaj przelotnie do Paprockie­
go, czy Niesieckiego, Bonieckiego czy Bor­
kowskiego i współczesną dobę naw iązać do 
czasów daw no niepowrotnie chyba prze­
brzmiałych. Nauczy to n ie jedukro tn ie  w ic ­
ie, pozwoli jasno i w yraziście skreślić syl­
wetkę. której charakterystyczne ry sy  w y ­
stępują już u przodkóvV daiego  osobnika 
dwa, trzy  wieki wstecz.

Ród Grzymalitów Zbier ichowskich za ­
pisał w swej genealogji nężV.v odpowied­
nich do rady  i szabli. W acłiw  zginął p )d  
Wiedniem. Zygmunt, chorąży z kolei podko­
m orzy łomżyński, z Sejmu ,690 r. depiTit 
do boku królewskiego „dla Jbcady P-d woj­
nę turecką”. „Mąż wojen ly  \ w  różnych 
txpedycjach już w  Polszczę, już w  Niem­
czech, już w W ęgrzech doświadczonego me- 
ztw a, porucznikował usarskiej chorągwi Dy­
m itra ks. WiśniowieckiegO hetmana koron­
nego, a potem Alexandrą Królewicza, a pod 
Wiedniem, gdzie była najpotężniejsza ture­
cka partja, tam z chorągwią swoją natarł i 
fortunnie ją złam ał; w r. 1687, w kilka ty ­
sięcy w ysłany pod Kamieniec, wszystkie 
zboża Furkom popalił, jednych z nich po­
biwszy, drugich w  niewolę zabraw szy”.

Tyle zanotował ks. Kasper Niesiecki, li­
czony członek Zakonu S. J., dodając o fun­
dacjach i zapisach na różne cele pobożne.

Ze taki Grzym ała i fantazji posiadać 
musiał dozę sporą, i głowę na karku nie byle

W  dniu 2 m aja br. sejmowa Komisja 
budżetowa przystąpiła do. debaty nad bu­
dżetem Ministerstwa sprawiedliwości.

M inister sprawiedliwości M e y s z t o ­
w i c z ,  zabierając przy  tej sposobności głos 
stwierdził, iż dochody tego resortu, prelimi­
nowane są na 36’5 milj. złotych. Rozchody 
ustala się na 107’5 milj. złotych, z tego 12 
miljonów na więziennictwo. Najwięcej p re­
liminuje się w rozchodach na uposażenie. 
Uposażenia sędziowskie są niew ystarczają­
ce i w  porównaniu z innymi urzędnikami 
krzyw dzące. Obecna zw yzka obejmuje ty l­
ko niejodzowne powiększenie etatu. O m a­
wiając zagadnienie więziennictwa M inister j 
podkreśla zmniejszenie się ilości więźniów i

W edług nadchodzących z Niemiec w ia­
domości, czynione są tam przygotow ania do 
drugiego lotu transoceanicznego. Zadania te­
go podejmuje się pilot zakładów  lunkersa, 
Risztics, z artystką wiedeńską Lilly Dillens, 
która już poprzednio w  r. ub. usiłowała prze­
lecieć na hydroplanie Atlantyk, iednak zmu­
szona była do lądowania na w yspach Azor­
skich.

Lot finansuje p. Dillens; zakupiła już sa­
molot Junkersa „G. 33”, podobny do sam o­
lotu „Bremen”. S tart ma nastąpić z Lipska do 
Baldonnel w  Anglji, a stam tąd ponad Atlan­
tykiem do Ameryki. P rzyczem  mają być 
brane pod uwagę doświadczenia z lotu

renów niezbędnych na urządzanie boisk, 
stadjonów, placów do zabaw  i gier rucho­
wych, basenów pływackich, ogródków dzie­
cięcych i innych urządzeń sportowych. W  ło ­
nie m agistratów  mają pow stać referaty  w y ­
chowania fizycznego i sportu. Ponadto za­
rządy miast dostarczać będą szkołom do 
gier i zabaw odpowiednich terenów, położo­
nych jaknajbliżej szkół. Jakie jest znaczenie 
tych w szystkich postanowień dla zdrowia 
fizycznego mieszkańców, a zw łaszcza mło­
dego pokolenia, niema chyba potrzeby w y ­
jaśniać.

Dobrze się też stało, że z ramienia Zja­
zdu urządzono szereg wycieczek po W arsza­
wie, w  trakcie których zwiedzono mnóstwo 
obiektów ciekaw ych jużto ze w zględu na 
dział budownictwa miejskiego, juz też ze 
względu na dział budowy dróg.

Zjazd rzucił szereg zdrow ych myśli w 
tej dziedzinie, a powaga, z jaką wszelkie 
zagadnienia były  traktow ane, każe rokować 
nadzieję, że w szystkie te myśli w  czasie jak- 
najrychlejszym  poczną się realizować.

Allan.

jaką; że głośny był na zjazdach i sejmikach 
a za kołnierz w ylew ać nie zw ykł był tego, 
co w  gardle odpowiedniej pasowało — to 
chyba nie ulega wątpliwości. I zaśpiewać 
lubił i ramion do uścisku wiernego druha 
nie skąpił. I w ycałow ał się z nim z dubel­
tówki i zaklął siarczyście, gdy mu nastąpił 
ktoś na nagniotek.

Minęło lat — proszę obliczyć wiele; 
czasy i warunki życia gruntownej uległy 
zmianie, a jednak, jakże ten G rzym ała z XX 
stulecia dużo wspólnych cech posiada z o- 
wym przem yślnym  zabijaką, rozpraw iają­
cym  się tak po kaw alersku z przemocą tu­
recką. »

Znam Henryka Zbierzchowskiego od lat 
trzydziestu; obserwuję pilnie pisarza; jesz­
cze pilniej -f- człowieka. Kochać go musi 
każdy z jego rozlewnością, bujnością, roz­
machem i fantazją szlachecką i — przyznaję 
otw arcie — z jego wadami.

Po prostu nie w yobrażam  sobie dzisiej­
szego jubilata bez tych wad. B yłby jakiś 
inny, z pewnością mniej sym patyczny.

Z wadam i temi dał polskiej literaturze 
wiele, bardzo naw et wiele. Niechajże dalej 
pracuje z równym  pożytkiem i chlubą, a 
wraz z nim gotów jestem  na jego zdrowie... 
resztę dośpiewać łatwo.

Urodził się w śród nas ,ve Lwowie 1881 
roku; itutaj kończył gimnazjum i uniwersy­
tet. Bardzo w cześnie o g łis ia ł  liryki w pi­
smach lwowskich, sied nnastoietnim chłop­
cem drukował już w  kra1o v ;k ie m  „Życiu” 
pod redakcją Stanisław a Przybyszewskiego 
wiersz „M oczary”, a P rzybyszew ski chyba 
grafomanów nie tolerował, w  teatrze po­
znańskim zaś za dyrekcji starego Rygiera, 
w ystaw ił nagrodzoną na konkursie sztukę, 
osnutą na życiu Mickiewicza, p. t. „Rok 
1838”,

w porównaniu do lat ubiegłych. W  szerokim 
zakresie korzysta się z przedterm inowego 
zwolnienia; zwalnia się do 300 więźniów 
miesięcznie. Baczną uwagę zw raca się na 
więźniów jeszcze niezepsutych. Zw raca się 
również uwagę na zakłady w ychow aw czo- 
poprawcze. Stan sanitarny więzień nie jest 
zły. Mamy ] 1 szpitali. Śmiertelność w yno­
siła 1 proc.

Z koleji zabrali głos spraw ozdaw ca po­
seł R o s m a r i n  (KI. Żyd.), H a r t g l a s s  
(KI- Żyd.), T r ą rn p c z y ń s k i (KI. Nar.) 
P o l a k i e w i c z  (BB.), N i e d z i a ł k o w - 
s k i, B a r a  n (KI Ukt. Biał.), D ą b s k i 

j (Str. Chł.) i inni. Następne posiedzenie od- 
I będzie się 7-go b. m.

„Brem en”. Przedew szystkiem  samolot za­
opatrzony zostanie w  kompas słoneczny, 
jaki posiadał kpt. Wilkins w  czasie swego 
lotu nadbiegunowego, gdyz załoka „Bremen” 
stwierdziła, iż zw ykły  kompas m agnety­
czny w  okolicach Labradoru nie działa do­
kładnie i nie można się ściśle według niego 
orientować. Ponadto zabrany zostanie w ię­
kszy zapas benzyny. W  locie ty m /o p ró cz  
pilota Riszticsa i p. Dillens, weźmie jeszcze 
udział jako trzeci pasażer, mechanik zakła­
dów J unkersa.

Przygotow ania do lotu transatlantyckie­
go są w  pełnym toku. S tart ma nastąpić jesz­
cze w  pierwszej połowie maja r. b.

Z sali koncertowej.

Gościnne występy p. Dygasa w „Pajacach * 
i „Opowieściach Hoffmana”.

Nie mogłam niestety słyszeć Ignacego 
D ygasa w  ipartji Eleazara w  „Żydówce” z 
.powodu. oićlbywajaoeigo istię równocześnie 
kaneeintui ip. BJaiżyńskiej w  Kole Jiteraiciko- 
airtyst. iW ikażdym jednak razie  tak, jak się 
m m  przedstaw ił w  „Pajacach" i w  „Opo­
wieściach Hoffmana”, 'jest on airłyisitą, który 
zaw sze jeszcze budzić m usi bardzo pow aż­
ny iszaicuioeik;, ai niejednokrotnie ł podziw dla 
siwtych niezwykłych kwaMikacyj wokalnych 
i Siceniicizniych. Głos p. D ygasa brzmi jesz­
cze zawsze silniie i pięknie, jego dykcja j m u­
zyczne opanowanie partji jest bez zarzutu, 
g ra jego, szczera i przemyślania rów nocześ­
nie w  .szczegółach zniew ala bezpośrednioś­
cią wyrazu. Pairtja Tomia w  .Pajacach” zdaje 
mu/ się spećjaWiie odpowiadać, jalkż© pięknie 
odśpiewana była wiellka arja końcow a z I. 
aktu! M ówiąc o  „Pajacach”, sumienie spra-

Posiadał więc iskrę 3ożą, równocześnie 
ciągnęło go do fortepianu, zapisał się jednak 
na w ydział prawmy, bo... czyż trzeba po­
w tarzać po raz setny czy tysiączny znane 
formułki naszych ojców i matek o literatu­
rze i sztuce i nieodłącznych z niemi pustkach 
w  kieszeni?

Ukończywszy prawo, znalazł się za 
biurkiem w dyrekcji skarbu. Że „kaw ałków ” 
literackich napisał tutaj właśnie sporo — nie 
tylko Bogu samemu wiadomo.

Pozwolę sobie na m ały, pozorny tylko 
odskok od tem atu: S tarsi Lwowianie pamię­
tają niezawodnie dobrze „ re lak to ra” Jana 
Honoriusza Błeszyńskiego, z nosem C y ra .li 
de Bergerac, przystrojonym  w  grube so­
czewki. Zacny chłop, miał wielki m anka­
m ent: chciał być za wszelką cenę redakto­
rem. Urzędnik skarbow y i dziennikarz w  je­
dnej osobie — w owe czasy ! W ezw ał go też 
przed swoje srogie oblicze szef naczelny Ko- 
rytowski i przemówił mu krótko i jasr.o do 
rozumu:

— Pan się bawi w gazeciarza. Proszę 
wybierać, albo biuro, albo gazeta...

- -  Już w ybrałem , panie prezydencie,..
— Co?
— Gazetę. Sługa pana irezy jen ta .
Szurnął obcasami i tyle go widzi ił

ginach przy placu św. Ducha.
Dla Zbierzchowskiego losy okazały się 

względniejsze i nic dziwnego, wszak w  tym 
urzędniku skarbow ym  tkwił wielki talent. 
Z uśmiechem też przyjmowano (chyba!) 
plotki o „duplikatach” płaszcza i kapelusża 
pana Henryka, figurujących stale na haku 
w biurze, gdy on tym czasem  gdzieś w re­
dakcji umawiał się z kierownikiem literac­
kim pisma o powieść, nowelkę czy w iersz 
okolicznościowy, albo daw ał na próbach ar­
tystom dramatycznym wskazówki, jak raa-

w ozdaw cy nie pozw ała mi przemilczeć, 
całość przedstawienia s ta ła  ma poziomie pa" 
prawdę niezasłuiguijącyrr naw et ma okresie' 
nie go jaka „poprawmy”. Dotyccy to  wi pi|e,r' 
wsiziym irzędlzię orkiestry, co db której ma­
my pod adresem p. Lenrera zaistrzeżema zu­
pełnie zasadniczej natuiry; poza tern ternP0 
przedstawienia by ło  zmowu irotzpaazkwie P°" 
wolln/e, a z solistów  niemal jedna tylko P- 
Pdpowiczównia stała  na w ysokości swieg0 
zadania. Dobrze byłoby, gdyby  d y rćkda 
opery naszej pom yślała o ponowmem opra­
cowaniu takich oper, jak „Pajace”, które 2 
okazji .gościnnych w ystępów  nie schodiza 
praw ie z  afisza, inaczej nozdźwięk między 
poszczególnym artystą, kreującym  gościnflR 
dartą partję, a  resztą zespołu, jest zlbyt ia" 
żący.

Zupełnie inaczej pnaedlstawira się nań1 
za  to  Opera lwowska w e wczoratszem przed' 
stawieniu „Opowieści! Hoffmana” podi mu- 
zycznem  kierow nictwem  idyr. Bojanowslkie- 
go; znać tu  było w ysiłek w  kierunku stwo­
rzenia; jednolitej całości, orkiestra utrafiła 
w łaściw y Offenbachowi lekki ton, a  soliści 
w ystępujący w  większych partjadh daii pr*e 
ważnie kreacje zupełnie Pieustępujące krea­
cji. Hoffmana w  hiiteripretacji p. Dygasa.. Na 
pterwszem  miejscu wymienić tu  należy ob­
sadę party j kobiecych: O lm pję śpiew ała (P- 
Sziemińska, Giulettę p. Jakubowska, Antoni? 
p. Cywińska. .Partia. OUmpji leży znakomici? 
w głosie i rodzaju talentu p. Szlemińskiei' 
dając sposobność tpodziWiać w szystkie zalety 
jej bardzo pięknego, głosu i techniki kolora­
turowej ; ma pochw ałę zasługuje też mask*1 
i .interpretacja .sceniczna. Znakomitą kreacj® 
d ata  też p. Cyw ińska jako Antonia, rów ­
nież p. Jakubow ska uzupełniała pod każdym 
wziględbm idlodatiniia galitirję kochanek Hoff­
mana. S łow a najwyższego uznania natęża 
się irówinież p. Zatbeyowi, k tó ry  jaik zwykle* 
intefeeuinlie opracow ał sw-ą, partję, a  wo­
kalnie .również wzniósł ,się na w ysoki po­
ziom artystyczny.

Piękne dekoracje i staranna reżyser j# 
dopełniły bardzo udatmej całości

Stefania Łobaczewska.
       -

Sprawy gospodarcze.
Poprawa Bilansu handlowego. Należy 

oczekiwać, że już kwietniowy bilans han­
dlowy w ykaże bardzo poważne zmniejsze­
nie się deficytu. Prawdopodobnie nie p rz e ­
kroczy on 50 milj. zł., gdy deficyt m arcowy 
wynosił, jak wiadomo, przeszło 160 milj. żl* 
Przypuszczenia powyższe oparte są na fak­
cie znacznego zmniejszenia się dochodó^ 
celnych za pierw sze dwie dekady kwietnia 
br. Dochody te wynoszą około 20 milj. zł-> 
gdy w  marcu przekraczały pow yższą sum? 
prawie w  dwójnasób.

S f- ' 1 L . f J
ją odtw arzać w yczarow ane przezeń postać1 
sceniczne.

C. k. urzędnik skarbow y spoważniał 
jednak z czasem, nabrał ru tyny biurokraty­
cznej, więc i zasłużone zresztą aw anse S° 
nie pomijały. W literaturze — przeciwnie 
zestał zawsze równie m łody; rutynę w y ' 
rzucił tu za dziesiątą górę, gdy trzeba ude­
rzyć w ton silny, posiadający dźw ięk dzW.O' 
nu Zygmunta — uderzy liezawodnie, by 
następnego dnia poruszyć czytelników rze­
sze przsliczne rzew nym  sentym entem , ser­
decznym liryzmem, lub rozśm ieszyć fryw ^1'  
mym, lekkim konceptem. S łasm ie też w yra­
ził się dobry znawca piśmiennictwa, że gdy­
by Zbierzchowski ric  nie ;tw orzył pO/A 
w ierszykam i Nema, już choćby za nie zasłu ­
żyłby na jubileusz i na iz m ie ,  którem 
cieszy bezsprzecznie.

P isarz to lwowski, nie d li U go, by P° 
za rogatkami rodzinnego m iasta nie jy ( 
znany i chętnie bardzo czy tyw any. Zna 
z książek i ze sceny Polska cała. Zbie1̂ ' 
chowski jednak spędził w e Lwowie życi?’ 
tutaj tworzył, rozrzewniał, krzepił i baW1*' 
niechajże więc dzisiaj i L w iw  nie zapo tn11
0 tym, k tóry  go tak zapamiętale umiłoW^j

Co Zbierzchowski napisał? Ile ogh>s 
powieści, tomów w ierszy? Ile sztuk wy&D' 
wił na scenach polskich? Ile rzucił w  św>a 
kompozycji m uzycznych? — Pow iedzą irl'  
ni, zanotow ała to zresztą sk ra jn i unie biblio­
grafia polska. Ja  pragnąłem  dać tylko syl­
wetkę poety i człowieka, że zaś tuw i w nif|t
1 w ybitna żyłka dziennikarska, więc i praS‘1 
lwowska jubileusz Henryka Z b i e r z c h o w s k i '  
go obchodzi jako święto swoje, święto siód­
mego m ocarstw a świata.

■

-------------------- to-------------- -------

Drugi niemiecki lot transatlantycki.
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Z Giełdy.
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 2 maja 1928.
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Jrfyczka kolejowa konwersyjna 62 00 
Smyczka kolejowa -  • — 104 00 — -
paró w k a 74-50 77-00 76 75

bsty zastawne Banku Gospod. Kraj. 94 00 
,gu's listy zastawne Banku Rolnego 94-00 

o oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIFŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 2 maja 1928.

739-20 238 80 238 60
124-44 124 75 124-13
359-51 360 41 358 61

43-497., 4360 43-39
8-90 8-92 8-88

35097* 35-187, 35-01
26-41-5 26-48 26-35

171-77 172 20 171-34

46 59 4711 46-87

| ank Dysk. 
®*«k Handl

131
123-00

Lilpop Rau 
Modrzejów

44-00
50-5U

Bank Pol. 161 50-161-75 Ortwein 12-00 
16200 Ostrowiec SB. 114 115

Bułgarskie
Niemieckie 169-40

Alpiny 41 9 3  
Bers u. Hiltfpn m  m

BankZw. Sp. Zar. 90-50 Parowozy 44-50-45-00 Francuskie Krupp 11-30Dąbrowa 7700 Pocisk 12-25—12-20 Włoskie „ »_ PoldJ Hiitte
Węgiel 95-50 Starachowice 65-25 Jugosłowiańskie 12-42 Pragę'- Eisen
Cegielski 50-00 Zieleniewski 16100 Polskie Rima 132-80

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Czeskie 20-99 Skodę
Węgierskie 125C5 Siersza __.__

Kraków, dnia 2 maja 1928. Szwajcarskie 136-40 Silesia 0 17
Bauk Hipot 
Tohan

92-50 Górka 
13-50

97-50 Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie

Zieleniewski
Apollo
Fanto 6-50

GIEŁDA WIEDEŃSKA. Belgijskie Karpaty
Wiedeń, dnia 2 maja 1928. Renta majowa 

Rentą lutowa
0-612

0-51
Galicja
Nafta

70-30
25-50

Amsterdam 286-00 Bankvereln 28-75 Renta koronowa —•— Schodnka. —•__
Belgrad 12-485/a Bodenkredit 116-40 Duuaj S. Adria Rakszawa
Berlin 169-68 Kreditanstalt 64-75 Tureckie . —-— Bank Małop.
Bruksela 99-06 Anglobank 2920
Budapeszt 123 96 Hipoteczny —•— u ie ŁDA ZURYCHSKa .
Bukareszt
Kopenhaga

4-397j Kompas 
19030 Landerbank

0-88 
36 "45 Zurych, dnia 4 maja 1928.

Londyn 34-63 Merkury 25-70 Otwarcie Zamknięcie'
Madryt 118*10 Unionbank —•— Paryż 2(F413/* 20-42
Medjolan 37-387* Obrotowy —•— Londyu 25-32 25-327*
N. Jork 709-45 Kolej północna 101500 Nowy Jork 5-1895 518-90
Paryż 27'71 Zivnosteriska —•— Belgja 72-45 72-45
Praga 21 027s Czerniowce - •— Włochy 27-33'/, 27-33
Sofja 5-10 8Ó Austr. kol. p. 29-70 Hlszpanja 86 35 36-35
Sztokholm 190’30 Kolej poludn. 15-10 Holandja 209-27 >/, 209-30
Warszawa 79'53-79'81 Goleszów 112-75 Berlin 124-127. 124*10
Zurych 136-70 Cement —•,— Wiedeń 73-05 7305
Amerykańskie 70675 Browary Sztokholm 139-15 139-227,

Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blalog.ód
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

13895 138-92
139-15 139-17 7,

3-747. 3-747,
15-38 15-37

58-20 58-20
90-67 9096
9-13-25 9*13 7.
0-827. 6920,
2 647, 
3-22

2 947 ,
3*2!

13 09 13-09

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcara

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 4 maja 1928. 

12402 Holandja 
25-41 Praga 

354-75 Rurr.unja 
133 85 Nieme}
489-75 Wiedeń

GIEŁDA lo n d y ń sk a .
Londyn, dnia 4 maja 1928. 

488-03 Niemcy 
12-10 Szwajcarja 

124-02 Praga 
34-947 Wiedeń 
92-66 Warszawa

1025-00 
75-40 
15-85 

608-00 1
356-00 •

20-4C
25-32

164-65
34-67.
43-50

Uedakior naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  u r z ę d o  w  e .
AMORTYZACJE.

,  Ne. I. 391/28/3. Umorzenie weksla. Na wnio- 
F y  prof. Bracia Gzeczo.wiicza, Fabryka wy- 

°bów bawełnianych w  Andrychowiś jako renii- 
w draża się postępowanie celem uznania za 

^ z o n e  weksli: 1) z etaty Raniżów 30 stycznia 
*28, wystawionego, przez Fę L em  Sznur w  Ra­

j o w i e ,  żynawamego przez Fę Mendel Korn w 
r&essaowie ulica B eika JoseJewjcza i. 1, opiewa­
n e g o  na kw otę 155 zł. 85 gr. a  płatnego 30 mar- 
■a 4928 iw. Sokołowie u w ystaw cy, 2) z d a ty  So­
f tó w , 17 stycznia 1928 w ystawionego prze:z Kla- 
.ó HammersfeM w Sokołowie, żyrawafiego przez 

 ̂ Mendel Korn ,w Rzeszowie, ul. Berka Jooele-. 
■cza J. l, opiewającego na 287 zł. 42 gr. płatnego 

, Sokołowie u w ystaw cy  31 m arca 1928, które 
, 0 weksle miały zaginąć w. czasie przesyłki po­
r to w e j ze Lw owa do Andrychowa. W zyw a się 
PQSiaidaczy tych weksli, aby: w przeciągu 60 dni 

dnia płatności tychże tj. w eksla pod 1) opł- 
sauego doi 29 maja 1928, zaś pod  2) opisanego do 

m aja 1928 zgłosili się i zaginione weksle tu- 
^iszernu Sądowa przedłożyli pod rygorem  uzna-
^  tychże za umorzone. 4059

Sąd pow iatow y, Oddział I.
Sokołów, dnia 10 m arca 1928.
Ne. I. 510/28/1. Umorzenie. Na wniosek To- 

. -dWystwu Zakładów Chemicznych „Sitrem“ S. 
C* Oddział we Lwowie ul. Podlewskiego Nr. 8 
pZez i do rąk adw. Dra. Ludwika Emaisa we 
po rw ie  ul. Podlewskiego Nr. 7. zarządza się po- 
?'St>awainie celem umorzenia niżej oznaczonego 

9k.sla, k tó ry  miaf zaginąć i w zyw a się .posrada- 
tego  w eksla, ab}- go do dni 60, licząc od dnia 

palności weksla tj. do dnia 14 listopada 1928 
^ e d to ż y l  temu Sądowi. W razić przeciwnym po 
hlyiwie tego term inu uznałby Sąd weksel za u- 

^bńzony i bez znaczenia. Weksel jest wyistawdo- 
Przez firmę Lejb i Lejizor Jakubowicz w Far- 

2 iw € zaopatrzony Nr. 84 teijiże firmy na sumę 
cyOo zł. p rzy ję ty  przez Wojciecha Go-mulkę w 
S^Pieniniku strzyżewskim , p ła tny  draia 16 wrize- 
3  a 1928 w  Rzepienniku strzyżewskim  na zlece- 

e ^'yżej iwy.mienionej firmy. 4003
Sąd pow iatowy. Oddział I.

Biecz, dnia 19 kwietnia 1928.

F I R M Y .
1998/27. A. VI. 194. Wpis firmy spółki.

Brzmienie firmy: 
Spółka handlowa dla .zbytu arty-

7 Cha-
1 Spółka .we Lwowie. Siedziba Lwó.w. Przed-

-,aLt wpisu z stycznia 1928.C>af 1TnK fclr1 wpL-
, ^technica, ____

. technicznych i elektrotechnicznych Cha­
tę.' 1 Spółka .we Lw 
fjWt przedsiębiorstwa określony w brzmieniu 

. Czas trw ania: na przeciąg .pięciu lat.
W ^ ^ k a m i są . . .
w rzemyślanacli i Adolf Reschwald we Lwowie 

'G ró d e c k a  11 i D ąbrow skiego 7.- Podpisują
jjWflcę dw aj spólnicy łącznie z których jednym 
kn Ve Adolf Reschwald. Spotka opiera się na 
U y ^ k c ie  z daty  Lwów 16 listopada 1927, L. rep. 

i rozpoczęła działalność od 1 listopada
S • 4012v W okręgowy cyw . jako handlowy Oddział IV.

Lwów, dni.a 23 grudnia 1927. r.
Jm  Pirm. 1838/27. R,g. A. VI. 190. Wpis iirmy po- 
iif^^e-zej. D ata wpisu: 9 grudnia 1927. Siedziba 

Lwów. Brzmienie firmy: „Polrnin" Pań- 
1>rZMVa *abryka dejów  mineralnych. -Przedmiot 

^biorstwa- a) kierownictwo, administrację 
Fąjy^d^anie pod każdym  .względem Państwowej 
łn , yki Olejów Mineralnych w Drohobyczu. 1), 
Uty °bkę nopy naftowej i handel nią, oraz han- 
^ g r Wsżeikieim' produktami iiiaftowemi, w kraju i 
ty ^ H icą , c) .wykoniwanie upraiwnień, przyizna-
V Państw o w-ej Fabryce Olejów Mineralnych

r®hobyczu, u-stawą z dnia 1 maja 1923 r.
- R. P . Nr. 55 poz. 387) w przedmiocie

hi^ ropy br.uttoiwej, d) nabywanie, pozbyiw 
9̂iz0^ ‘lT,ząd i eksploatację terenów  naftowych 

w ? ch ’ ozokerytowych, e) magazynowanie 
i cudzy rachunek di transport ronx- na- 

 ̂ przetw orów  we własnych lub dżie- 
w i ^ 01'ych zbiornikach, jakoteż nabywani.e i 
?9vyCLVVe wszelkiego rod^aiiM środków prz \w r- 

rp^w1 (cystern kniejow ych,. statków  rzecznych 
n eh)- () wykonywanie uprawnień przy- 

« ,  'tT 1 Państw u ustaw ą z' dnia '2 maja 1919- r 
f*- ^ r ’ ^  P107" w Przedmiocie za- 

^ K ^ g ó w  i urządzeń pomocniczych do 
w p611*3 Palnych gazów ziemnych, ĝ  wo- 

'vwanie wszelkich czynności, których 
^ agend Państw ow ej Fabryki-Ulinpn.i _

co do, alienaicji f óbciążania majątku nieruchome­
go (§ 8 statu-tu). Posiadacz finmy: Skarb Państw a 
Rzeczypospolitej Polskiej. Gzas trw ania: nien-
graraczony. W ładze przedsiębiorstwa: 1) Rada
adm inistracyjna z zakresu działania wymienio­
nym w §§ 22 do 27 statutu składa się z P rezesa: 
inż. Salomona Henryka de Firiedberg oraz człon­
ków; jnż. Gzesława Benedek, inż. Aleksandra 
Litwinow-icza, Dra. Aleksandra M arkiewicza, Dra. 
Jana Kant ego Piętaka, Stefana Starzyńskiego i 
Dra. Konstantego Tołwińskiego, 2) Dyrekcja z za ­
kresu działania wymienionym w §§ 28 do 30 s ta ­
tutu składa się z profesora Dra. Stanisława P iłata 
i inż. Zygmunta Biluchowskiego, 3) Komisja re­
wizyjna z zakresu działania wymienionym w §§ 
31 -i 32  statutu. Prokurę udzielono; inż. Karolowi 
Trzeciakowi, Drowi Franciszkowi. Brucbowi, 
Drowi Franciszkowi Schrammowi, Janowi Le­
śniakowi, i Czesławowi Dańczatooiwi. Podpis .fir­
my: (§ 30 statutu) następuje w ten sposób, że 
pod wydrukowanem  lub stampilją wybitem 
brzmieniem firmy „Polmto“ Państw ow a Fabryka 
Olejów Mineralnych położą swoje podpisy: 
dwóch członków Dyrekcji lub jeden członek Dy­
rekcji łącznie z jednym z prokurentów ; Likwi­
dacja przedsiębiorstwa nastąpi na podstawie u- 
chw aly Rady Ministrów pnzyczem cały majątek 
przechodzi na własność Skarbu Państw a Rzp. P. 
Są.d -okręgowy -cyw. jako handlowy Oddział IV.

Lwów, dnia 8 -grudnia 1927. 4011
Firm. 1500 A. III. 179. Zmiany dotyczące fir­

my już wpisanej. Da rejestru  w pisano dniia 9 li­
stopada 1927. Brzmienie firmy: Miejski Zakład 
Aprowizacyjny we Lwowie. Siedziba firmy: 
Lwów. Zmiany: Do zastępstwa tejże firmy upra­
wnionym jest -obecnie: p. Jan Strzelecki, Komi­
sarz Rządowy, p. toż. Dr. M-aksymiljani Matakie- 
iwi-cz, jako pierwszy zastępca Komisarza Rządo­
w ego i  p. S tarosta Roman. Frankowski, jako drugi 
zastępca Komisarza Rządowego, k tórzy  podpis 
firmy „Miejski Zakład Aprowizacyjny we Lwo­
w ie" w  ten sposób uskuteczniać będą, iż pod 
wyciśniętą stamipilją firmy umieszczą kumula- 
tywn.ie swe podpisy dw aj :z nich lub jeden z nich 
łącznie z prokurzys-tą Józefem Stobieckim. W y­
kreśla się Józefa Naum-anna, Dra.  ̂ Marcelego 
Chlamtacza, Juljana Obitka, Dra. Filipa Schlei- 
chera. i Dra. Leonarda Stadia, jako uprawnionych 
do podpisywania firmy. 4010

Sąd okręgow y jako handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 13 października 1927.
Firm. 2001- Stow. 111. 103. Zmiamy dotyczące 

firmy stowarzyszenia. Do rejestru wpisane, dnia 
13 stycznia 1928. Siedziba firmy: Żółkiew.
Brzmienie firmy: Spóka kredytow a „Samu.po-

Zmiany:Samuel Chajes*, A ron  Gabel kupcy mo-c“ w Żółkwi, stow. zarej. z ogr. por
W miejsce likwidatora adw okata Drą. Łaszkiewi- 
cza, który ustąpił, ustanawia, się likwidatorem 
M ajera Brediu-gera. ’ ' 4009

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy Oddział Tv. 
Lwów, dnia 28 grudnia 1927.
Firm 1795/2. Rg. C. VIII. 394. Wpis firmy 

spółkowej. Do- rejestru wpisano d-n 7 grudnia 
1927. Siedziba firm}' Lwów. Brzmienie firmy: 
„Przedsiębiorstwa naftowe" Zachodnie - P od ­
karpacie spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią. Przedmiot przedsiębiorstwa: a) nabywanie, 
zakładanie, prowadzenie kopalń nafty, oleju skal­
nego, gazu ziemnego, wosku ziemnego i innych 
minerałów żywicznych, ora® eksploatacja tych­
że na rachunek w łasny i obcy. b) nabywanie, za­
kładanie, prowadzenie i eksploatacja, wszelkich 
przedsiębiorstw  przem ysłowych i handlowych w 
zakresie przemysłu naftowego, gazowego i ga®o- 
lin-owego na rachunek własny i o,bcy._ p) ku-pn.o 
i sprzedaż -terenów naftowych, udziałów w ko­
palniach i przedsiębiorstwach naftowych, tak 
przem ysłowych jalk i handlowych, ma rachunek 
własny ,i obcy, d) handel r-opą, przetworam i rop­
nymi, oraz narzędziami wiertniczemu e) udział 
w spółkach o podobnym zakresie działania, f) wo- 
góle Prowadzenie czynności handlowych , i prze­
m ysłowych stojących w jakimkolwiek związku 
z przemysłem nafto-wym. -Czas trw ania: nieogra­
niczony. Rodzaj spółki: S-półka z ograniczoną od­
powiedzialnością oparta na kontrakcie z da-ty 22 
listopada 1927 r. do L. rep. 20.713. Kapitał zak ła­
dowy: 64.080 złotych na to wpłacono 19.224 zł. 
Zawiadowcy; Michał Jakubowski Lwów Lenar­
towicza 8 Józef Szlemińsk-i Lwów Tarnowskiego 
19. Podpis firmy: P-o-d brzmieniem firmy umiesz­
czą swoje podpisy dwaj zawiadowcy łącznie albo 
jeden z nich z  prokurentem. 4008

Sąd okręgow y cyw. jako handlowy Oddział IV. 
z ograniczeniem ' Lwów. dnia 28 listopada 1927.

Firm. 1809. A. IV/27> Zmiany; firmy spółkowej. 
Do rejestru wpisamo- -dnia 1 grudnia 1927 r. Sie­
dziba^ firmy: Lwów. Brzmienie firm y dotąd:
„Reinhold i Miinzer, przemysł drzewny -we Lwo­
wie, odtąd; Reiinhoid, Miinzer i W iirzberger". j a ­
ko jawny spóLnik przystąpi! Mojżesz .W iirzberger 
z  dniem 16 listopada 1927. Podlpis firmy nastąpi 
w  ten sposob, że pod brzmieniem firmy jeden 
iz pomiędzy czterech spólnlków umieści swój pod­
pis. 4007

Sąd ‘Okręgowy cyw . jako handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 28 listopada 1927.
Firm. 42/28. W  rejestrze dla firm pojedyn­

czy ch  -prizy firmie ,,-N-oe Spiro i Syn1’ handel tu­
tek i bibułek kart do gry, zapałek oraz Przy­
borów do  -pisania w Rzeszowie wpisuje się, że 
obecnie .współwłaścicielami tejże firm y są: Ra­
chela Spira w  Rzeszowie Rynek w 2/16 czę 
ściach, Joanna (Jenta) ze Spirów Landauowa w 
Rzeszowie w 7/16 częściach ii Ozjasz Spiro w 
Rzeszowie -w 7/16 częściach, że -prokurę udzielo 
n ą współwłaścicielce firmy Racheli Spiro i że 
firmę powyższą Noe Spiro i Syn podpisywać bę­
dzie jedynie pr-okurentka i  współwłaścicielka te; 
firmy Rachela Spiro w Rzeszowie Rynek w  ten 
sposób, że pod wyciśniętą stampilją podpisze sie­
bie z dodatkiem p. pa. I>a-ta w-pisu: 20 lutego 1928. 

Sąd' okręgowy.
Rzeszów, dnia 18 -lutego 1928. 4019
Firm. 41/28. Dnia 8 lutego- 1928 wpisano- .w 

rejestrze dla stow arzyszeń Pow iatow a Kasa Za­
liczkowa i oszczędności w Nisku, stow arzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną po ręka, że uchw alą 
walnego zgromadzenia' z dnia 5 października 1926 
rozwiązano stowarzyszenie i zarządzono likwi­
dację tegoż. Likwidatorami ustanaw ia s-ię F ryde­
ryka Schmeikerta i  M ariana Trondowskiego, któ- 
Tzy brzmi-enie firmy z dodatkiem w likwidacji 
wspólnie podpisyw ać będą. 4020

Sąd- okręgowy.
R zeszó w , dnia 4 lutego 1928.
Firm. 284/28. Rej. A. I. 263. Wpis do rejestru 

handlowego- firmy kupca pojedynczego Wpisano, 
dnia dzisiejszego -do rejestru  handlowego od­
dział A. Siedziba Firm y: Brody. Brzmienie fir­
m y; Salo Griinspann eksport jaj w  Brodach. 
Przedm iot przedsiębiorstwa: handel 1 eksport jaj 
Właściciel Salo Grunspanu w Brodach. 4048

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 25 kwietnia 1928.

Fi-rm. 176/27. Reg. C. 113. Zmiany i dodatki 
odnoszące -się do- wpisanych już w rejestrze han­
dlowym firm spółek. Siedziba firmy: Stryj.
Brzmienie firmy; Polska spółka m ieszczańska; 
spółka! hanrifowo-przemysłowa z  ogr. odp. W y­
stąpił jako zawiadowca. Zygmunt Górski. Nowo- 
w ybrany zawiadow ca: Aleksander Cyprys. 4047 
Dzień wpisu: 22 lutego 1928.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stryj, dnia 3 grudnia 1927.

Ole-
y'^ b v 13 eT,ataT0h w  Drohobyczu, jako przedsię- 

‘a  handlowego, wymaga

L I C Y T A C J E .
E. 12/21. Dnia 6 czerw ca 1928 o godzinie 

10-tej rano odbędzie si.ę w  -tut. Sądzie w sali Nr. 
37 licytacja cele-m zniesienia współwłasności re­
alności: obj. whl. 236, 300, 315 gminy Gnojnica 
Jana Paś-ki i Andrzeja Paśki -i Katarzyny Dobro­
wolskiej własnych. Oszacowano, whl. 236 na 
11.391 zł. 50 gr. whl. 300 na 669 zl. 50 gr. will. 
315 na 705 zł. 50 gr. Cenę wywołania i najwyż­
szą ofertę stanowi połowa wartości szacunkowej. 
P raw a zastawu i praw a rzeczowe opisane na 
nieruchomości -pozostają nienaruszone.

Sąd powiatowy. Oddział IV.
Ropczyce, dnia 30 marca 1928.
E. 747/28/5. Edykt. Dnia 11 czerwca 1928 

o godz. 914 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
w biurze Nr. 19 licytacja pól naftowych: a) „W ar­
ta 1“ do VIII po dzień 29 sierpnia 1945, „Sardynia 
I-V" po 14 maja 1943, „Ukraina I1’ do XXI pt> 
29 sierpnia! 1946. „Korsyka 1“ d-o IX, po 25 s tycz­
n ia  1946, „Sycylia" I do VI po 14 -maja 1943, „Jó­
zef r  dlo XVIII po 16 -września 1946, „Julja 1“ do 
XVII po 9 sierpnia 1946, „Piotr I" do XIV po 11 
października 1946, „Odra 1“ d-o XV po 1 września 
1942 — obejmujące parcele w gm. kat. Ro-pica 
ruska w  protokole oszacowania opisane o obsza­
rze 65 morgów i 1/4. b) 60/100 części pola nafto­
wego. „Helena 1“ PO dzień 4 grudnia 1942, cale 
pola n a f to w e  „Antoni I do X po 18 kwietnia 
1938, „Adalbert 1“ do IX .pc 1-8 kwietnia 1938, 
„Andrzej 1“ do, XXIV po 18 kw ietnia 1938, „Alfons 
I" do VII po 30 kwietnia 1938 obejmujące parcele 
w gm. kat. Sękowa bliżej w  protokóle oszacu-1

wania- opisane o łącznym obszarze 55 morgów; 
681 sążni kw adr. W artość szacunkowa pól nafto­
wych pod a) wymienionych wynosi 26.100 zl„ 
zaś pod1 b) podanych 13.856 zl. Najniższa cena 
kupna pól naftow ych pod a) podanych wynosi 
17.400 zł. zaś pod b) kw otę 9.237 zł. 32 gr. Takie 
prawa, wobec k tórych licytacja byłaby niedopu­
szczalną, należy zgłosić najpóźniej przed rozpo­
częciem licytacji inaczej nic m iałyby one zna­
czenia na! s-zkodę nabyw cy w .aobrej wierze. 4034 

Sąd pow iatowy.
Gorlice, dnia 14 (kwietnie 1928.

E. 452/26/93. Edykt licytacyjny. Dnia 14 czer­
wca 1928 przedpołudniem o godz. 914 odbędzie 
się ,w podpis,anym Sądzie biuro Nr. 19 przym uso­
w a licytacja nieruchomości: całej realności w raz 
z jedno piętrowym  budynkiem objętych whl. 1007 
gm. kait. Gorlice a położonych przy ul. 3-go Maja, 
wartość szacunkowa: 160.000 zł„ najniższa oferta: 
101.814 zl. P raw a któreby czyniły  tę licytację 
niedopuszczalną, należy najpóźniej przy terminie 
licytacyjnym  przed rozpoczęciem licytacji zgło­
sić w Sądzie, w -przeciwnym bowiem razie nic- 
rnogłyby być dochodzone odnośnie do tej nieru­
chomości z uszczerbkiem dla .nabywcy w dobrej 
wierze. Zresztą odsyła się tło edyktu licytacyjne­
go wywieszonego za< tablicą sądową. 4033

Sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 14 kw ietnia 1928 r.
E. 482/26/97. Edykt. Dnia- U czerwca 1928 r.

0 godz. 10 odbęazie się w podpisanym Sądzie w 
biurze Nr. 19 licytacja terenów naftow ych i ko­
palni w  Ropiey ruskiej położonych a to: A) nastę­
pujących pól naftowych z terminami końoowymi: 
„Barbara I" do VII i X do XVI do 16 czerw ca
1944, „B arbara" VIII IX XVII, „Karawanki"
1. do XVII do 29 sierpnia 1945, „Alpy 1“ do XXXII 
do  31 października 1948, „T atry” I d-o XII do 3 
kwietnia 1943. „Karpaty" I do XIX do... „Karko­
nosze" I do XVIII do 24 kwietnia 1943, „Sudety"
1 do V do 1 listopada 1948, „Bielawy" I d» XV 
do 1 kwietnial 1945. „W ogezy" I do XXI do 1 
września 1943. ^Bieszczady" I. do  XIV do 28 
stycznia 1944, „Ural" I do XVIII do 28 sierpnia
1945, „K reta" I do XII do 13 kwietnia 1948, „Lu­
dwika" I do VII do  31 sierpnia 1943. „Islandia" I 
do X do- 20 kwietnia 1947, „Apeniny" I do XVII do 
23 października B) Kopalnia nafty  „B arbara" w 
Ropicy ruskiej, tj. otwór w iertniczy ze znajdują­
cymi się w szybie rurami, oraz .urządzenie ko­
palni objęte protokołem opisania i oszacowania 
zpn. W artość szacunkowa pól naftowych (terenu)

obszarze 14914 morgów wynosi kwotę 59.725 
zł„ zaś w artość kopalni „B arbara" 40.618 zl. 
Najniższa o ierta łącznie 33.44^ zl. 66 gT. Takie 
praw a, wobec których licytacja byłaby .niedopu­
szczalną, należy zgłosić najpóźniej przed rozpo­
częciem licytacji, inaczej nie miałyby one zna­
czenia na szkodę nabyw cy w dobrej wierze. 40-32 

Sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 14 kwietnia 1928.

E 452/26/94. Edykt licytacyjny. Dnia 18 czer­
wca 1928 przedpołudniem o godz. 914 odbędzie 
się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 19 przym u­
sowa licytacja nieruchomości: car ej realności oraz 
budynek mieszkalny (willa) stajnia i drewutnia 
objętych whl. 502 i 503 gm. kat. Ropica polska, 
w artość  szacunkowa: 33.197 zl.. najniższa oferta. 
16.598 zł. 50 gr. P raw a, któreby czyniły tę licy­
tację niedopuszczalną, -należy najpóźniej„PJZ} ter­
minie licytacyjnym -przed rozpoczęciem licytacji 
zgłosić w Sądzie, w przeciwnym^ bowiem razie 
niemogtyby być dochodzone odnośnie do tej nie­
ruchomości -z uszczerbkiem dla nabywcy w do­
brej wierze. Zresztą odsyła sie do edyktu licyta­
cy jn eg o  wywieszonego za -tablicą sądową. 4031 

Sąd powiatowy.
Gorlice, dni.a 14 kwietnia 1928.

E. 452/26/95. Edykt licytacyjny. Dnia 13 czer­
wca 1928 przedpołudniem o- godz. 10 odbędzie się 
w  podpisanym Sądzie biuro Nr. 19 przymusowa 
licydacja n ie ru c h o m o ś c i :  całej realności (rafinerii) 
z urządzeniami i budynkąimi obiętyrch whl. 283 
gm. kat. Gorlice, wartość szacunkowa: 163.409 zl.
44 gr. najniższa oferta: 81.704 zl. 72 gr. Prawa, 
któreby czyniły tę licytację niedopuszczalną, na­
leży najpóźniej przy term inie licytacyjnym  przed 
rozpoczęciem licytacji zgłosić w Sądzie, w prze­
ciwnym bowiem razie niem ogtyby być dochodzo­
ne odnośnie do- tej nieruchomości z uszczerbkiem 
dla nabyw cy w dobrej wierze. Zresztą odsyła sie 
,do edyktu licytacyjnego wywieszonego za -tablicą 
Sądową. 4039

Sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 14 kwietnia 1928.
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E. .281/28/2. Ldykt licytacyjny. Dnia 22 czer­
w ca 1Ó28 <> godzinie 9 'odbędzie się w  tutejs-zym 
Sądzie biuro 'Nr. I publiczna sprzedaż realności 
ohj. whl. 230 Sm- 'kat. Art asów. Cctta szacunkowa 
realności 8500 zt Najniższa oferta realności 5668 
zł. P raw a imiemoizliwiające sprzedaż mara być 
przed ,rozpoczęciem terminu licytacyjnego sprze­
daży w Sądzie zgłoszone, w przeciwnym  bowiem 
raizie nie mogą być ■więcej podnoszone. Warunki 
licytacyjne są do. przejrzenia w kancelarii; tut. 
Sądu 4049

Sąd pow-iatowy, Oddział 1.
Kulików, dnia 18 marca 1928.

E. 2341/27/6. S trona zobowiązana Clriel i 
Ghajes Gida Englowie w Jaśle. Edykt licytacyjny 
wraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek banku Małopolskiego w  Krakowie s tro ­
n y  egzekwującej przez pehiom. D ra, Schoembor-
na a d w o k a ta  w Jaśle odbędzie się dnia 21 maja 

o  godzinie 10 ratro w biurze Nr. 32 na zasa- 
dzlę równocześnie zatwierdzonych warunków li­
cytacja następującej realności: Księga gruntowa 
Jasło whl. 141 parc. bud. lk. 215 o powierzchni 
295 m tr. kw. Na paYceli tej stoi dom parterow y 
dStęwniany o 5 .pokojach 2 kuchni i Sieni gontem 
ikryty w lichym stanie. W artość szacunkowa 
z przynaieżn. 19936 zł. Najniższa oferta  13. 290 zł, 
66  gr. D<> realności tej natężą następujące przy­
należności: przybudów ki z desek iw lichym sta­
nie oszacowane na .1266 zl. Poniżej twjttiższej o- 
ferty  sprzedaż me nastąpi. Sąd okręgow y .w J a ­
śle jako Sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie 
terminu licytacyjnego. - 4035

Sąd powiatowy. Oddział III.
Jaslou dnia1 15 kw ietnia 1928.

E. VJIJ. 1588/27. Edykt 'licytacyjny. Dnia 6 
czerw ca 1928, o godzinie 10/4 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Siądzie sala Nr. 14 

■ a przym usowa licytacja realności wliil. 1074 gmi- 
my Przem yśl, składającej się z pbud. 605 i pgr. 
1,153/1 i 1153/2, oraz budynku parterow ego dre­
wnianego, szopy, w ychodku i studni. W artość 

’ szacunkowa 14.548 zł. Najniższa oferta 9.000 zł. 
'Osoby interesow ane w .niniejszej licytacji odsyła 
się dlo w skazówek i pouczeń, umieszczonych na 
edykcie licytacyjnym , przybitym na tablicy tut. 
Sądu. 4057

Sąd powiatowy. Oddział VII.I.
Przem yśl, d n ia ’15 kwietnia 1928.
E. VJII. 5985/26/15. Edykt licytacyjny. Na żą­

danie Jerzego Bronisław a 2 im. i Franciszki 
K rzyw ych odbędzie się dnia 6 czerwca 1928 godz.

, 9'A przedpołudniem w Sądzie tutejszym  biuro. Nr,. 
14 a. przymusowa licytacja realności whl. 610 
gminy Przem yśl, obejmująca parcelę budowlaną 
Ik a t 922/3 obszaru 222 n r  w raz ze stojącą na 
tej parceli kamienicą jednopiętrową, or.az par­
celę gruntową Ikat 3208/3 obszaru 193 n r, .ocenio­
nych łącznie na 26.109 zł. Poniżej najniższej ofer­
ty  13.054 zł. 50 gr. sprzedaż nie nastąpi.. W arunki 
licytacyjne przejrzeć można w 'Sądizie w godzi- 
nacn urzędowych. 4058

Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przem yśl, dnia 18 kw ietn ia 1928.
E. 1479/27. Edykt licytacyjny. Dnia 23 llpca 

1928 godzina 9 .przedpołudniem w  Sądzie powia­
towym w Niżamkiowiicach biuro Nr. 1 odbędzie 
się na wniosek strony egzekwującej Marji^ W i­
śniowskiej w Niiżankowicach przymusowa licyta­
cja) 216 części realności' składającej się z parc. 
bud. liczba kat. 441 i parc. grunt. licz. kat. 216/2 
gminy Niżankoiwiee zobowiązanych Karola i 
Ignacego Sierżęgów własnych. W artość szacun­
kowa 465 zł. 86 gr. Najniższa oferta' 310 zł. 
58 gr. 4037

Sąd powiatowy. Oddział I.
Niżankoiwice, dnia 29 kwietnia 1928.
E. 1344/26. Edykt licytacyjny. Na żądanie Da­

wida Se gali a kupca -w Mikuliczy.nie odbędzie się 
1 czerw ca 1928 godz. 8 rano  w Sądzie niżej w y­
mienionym biuro Nr. 6 licytacja ia) realności whl. 
961 gm. Zabłotów obejmującej pbud. 57/1 parc. 
■grunt. 480/1 z budynkami gospodarczymi o. łą­
cznym obszarze 2300 m2 11 er sza EiSenberga! w ła­
snej, b) realności whl. 2676 a, gm. Zabłotów obej­
mującej pbud. 57/2 z  domem murowanym i bu­
dynkiem gospodarczym pgr. 479/1, 480/2 i 480/7.
0 łącznym obszarze 750 n r  Chaima i Miny z Glat- 
lów Wittelesó.w własnej. Nieruchomości w ysta­
wione na licytację oceniono aid a) na 20.397 zt. 
ad b) n a  28.587 zt. 60 gr. Najniższa cena realności 
ad  a )  wynosi 10.198 zl. 50 gr., ad' b) 14.029 zł. 50 
gr. Poniżej te j ceny  sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Warunki' licytacyjne i' odnośne dokumenta 
tych nieruchomości może każdy chęć kupna ma­
jący przejrzeć w godziaiach urzędowych w tym 
Sądzie biuro Nr. 6. 4039

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zabłotów, 18 kwietnia 1928.

E. 159/27. Edykt licytacyjny. Dnia 31 maja 
1928 r. o godz. 9 rano odbędzie się w tutejszym 
Sądzie licytacyjna sprzedaż realności, sk ładają­
cej się z parc, bud. Ikat. 26 i grunt. Ikat. 17/2, 
523/1. 618/1, 1013f, 1014, 2590/2, 2591/2 gminy 
Biłka szlachecka z budynkami Antoniego Jias- 
trząbka  własnej. W artość szacunkowa wynosi 
3.750 zl.. najniższa oferta 2.50O zl. W arunki licy­
tacyjne i odnoszące się dto tej realności doku­
menty jn o żn a  oglądać w Sądzie tutejszym.

Sąd powiatowy.
Winnik),, dnia 12 kwietnia 1928. 4084

E. 1010/27. Dnia 11 mają, 1928 r. o godz. 10 
przedpoł. odbędzie się w Sądzie tutejszym , w 
biurze Nr. 9, licytacja 1/14 części realności Iwh. 
4297 ks. gr. gm. kat. Zakopane i l /9g części real­
ności Iwh. 354  ks. gr. gm. Kościelisko objętych. 
Nieruchomości te  ocenione są ina 323 :zl. 43 gr. 
Najniższa oferta .wynosi 282 zł., poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Protokół osza­
cowania, .warunki licytacyjne,^ wyciąg katastralny
1 hipoteczny można przejrzeć w tut. Sądzie w 
biurze Nr. 9.

Sąd' pow iatowy. O ddział IV.
Nowy Targ, 20 m arca 1928. 4078
E. 1173/27. Edykt licytacyjny. Dola 23 maja 

1928 r. o giodz. 10 rano odbędzie się w tut. Są­
dzie w sali Nr. 12 licytacja 1/4 części realności 
pod Nr. 4 gm. Jasiel. w ra z  z dwoma budynkami 
z drzew a zbudowanymi oszacowanej na 2.805 
zł. 60 gr. Najniższa oferta wynosi 1.402 zł. 80 gr.

Sąd powiatowy.
Bukowsko, dnia 19 kw ietnia 1928.

E. 6233/27/5. Edykt .licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 6  czerw ca 1928 r. o 
godz. 9 ramo. licytacja realności: 1) whl, 392, 
2) whl. ,395 gminy Poturzyca, 3) whl. 5001, 4) 
whl. 5544 gminy Sokal. W artość szacunkowa w y­
nosi ad 1} 10.284 żt„ ,ad 2) .350 .zl., ad 3) 900 zł., 
ad 4) 700 zł. Najniższa oferta  wynosi: ad l) 
6.896 zł., ad 2) 233 Zł. 20 gr., ad 3) 450 zł., ad 
4) 350 zł.

Sąd ipowiatowy.
Sokal, dnia 20 kwietnia 1928. 4074

■E. 5314/27/8. E dykt licytacyjny. Dnia 16 maja 
1928 r. o godz. 11 przedpoł odbędzie się w S ą­
dzie powiatowym w Kołomyji w biurze Nr. 70 
licytacja 1/12 cz. realności whl. 1520/łV. 1/24 cz. 
realności whl. 153/IV i 1/12 cz. realności whl. 
1102/1V m. Kotomyji. w skład których wchodzą 
parcele budowlane, gruntowe w raz  z  budynkami. 
Najniższa oferta 976 zł. Warunki licytacyjne do 
przejrzenia w oddziale kancelaryjnym  wspom­
nianego w yżej Sądu. 4071

Sąd powiatowy.
Kołomyja, dnia 12 kwietnia 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L. cz. Cg, XI. 94/28/4. Edykt. S trona pow odo­

wa : Anna z Jiurczydsktah Jarzębak k Ameryki, 
wniosła skargę pmzeciw stronie pozw anej: To­
maszowi Wasyiiafcowi z Białej W ody o 1.500 zt. 
zpn. do L. cz. Cg. XI. 94/28/11. Audiencja do ust­
ne; rozpraw y została wyznaczona na 12 maja 
1928 r. godz. 9 r aMo w tym Sądizie, biuro Nr. 116. 
Poniew aż miejsce pobytu strony  pozwanej jest 
nieznane, ustanaw ia1 się adw okata di a Biidera 
z  N Sącza kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sąrna się s taw i Jiie ustanowi .pełnomocnika- 

Sąd okręgowy. Oddział XI.
Nowy Sącz, dnia 29 m arca 1928. 4065
L. cz. Cg. XI. 255/28/1. Ędykt. Strona po­

w odow a: Franciszek Rocańda z  ZaJncznego, 
wńiiósła -skargę przeciw stronie pozwanej: F ran­
ciszkowi Szubie z Czarnego Dunajca o 150 doi. 
am. do L. cz. Cg. XI. 255/28/1. Audiencja do 
ustnej rozpraw y zosta ła  wyznaczona na 15 maja 
1928 r. godz. 9 rano w tym  Sądzie, biuro Nr. 116. 
Poniew aż miejsce pobytu strony  pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się d ra Jaikóba Deutelbau- 
ma, adw. w N, Sączu, kuratorem , k tó ry  ją będzie 
zastępow ał na jej koszt i  niebezpieczeństw o do­
tąd, dopóki ona sama się aide staw i i nie usta­
nowi pełnomocnika. 4066

Sąd okręgow y, Oddział XJ.
Nowy Sącz. dnia 14 kwietnia 1928.
C. I. 105/28. Edykt. Michał Stadnik, wniósł 

skargę przeciw  Helenie Stadnik o zniesienie 
współwłasności realności w (wankawie.

Audjencje do ustnej rozpraw y wyznaczono- 
na i l  maja 1928 r. o godz. 8/4 rano w tutejszym 
Sądzie, sala Nr. 19.

Poniew aż mniejsce pobytu pozwanej jest nie­
znane, ustanaw ia się dra Jollesa. adwokata w 
Bor&zczowie, kuratorem , k tó ry  ją będzie zastę­
pował na jej kosz t i  niebezpieczeństwo, dopóki 
ona się nie zgłosi i  nie ustanow i pełnomocnika. 

Sąd powiatowy, Oddział I.
■Rorszczów, dnia 26 kwietnia 1928. 4022

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 44/2S/3. Edykt ugodowy. O twarcie postę­

pów, airria ugodowego do majątku Stanisław a Żół- 
czyńskiego handlarza bydła w Sokalu i Antonie­
go' Darocha. handlarza bydła w Bełzie. Komisarz 
ugodowy Dr. Zygmunt Halin sędzia Sądu okrę­
gowego Lwów. Zarządca ugodowy Dr. Szymon 
W olframi, adw okat w  Sokalu. Audjencja do 'Za­
warcia ugody] w wymienionym sądizie biuro Nr. 
18 dnia 20 czerw ca 1928 o godz. 11 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 6 
czerw ca 1928. 4051

Sąd okręgow y cyw ilny Oddział VII.
Lwów, 30 kwietnia 1928.
Sa. 10/28. Edykt ugodowy. Qtw,airoie postępo­

wania usadow ego do m a jątku M ozesa Ro żen - 
kranza w Rohatynie, Komiisairz ugodowy Karol 
DTOłzdowicz Naczelnik SądU w Rohatynie. Za­
rządca' ugodowy iMendil IWiiud w Rohatynie. 
Audiencja dlo zaw arcia ugody w Sądzie w Roha­
tynie dnia' 29 m aja 1938 o  godz. 9 rano. Gzaso 
k res do zgłoszenia wierzytelności do 22 maja 
1938. 4000

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 17 kwietnia 192-8.

Są. 42/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­
powania ugodowego' do majątku Juliana Edwina 
ZacharjeWicza, literata we Lwowie, ul. (Domaga 
iiiczów. Komisarz ugodowy Dr. Zygmunt Hąhn 
sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca 
ugodowy Di-. Ludwik M azurkiewicz adwokat 
Lwów, Akademicka 14. Audiencja do zaw arcia u- 
gody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 
21 czerw ca 1928 o godz. U  przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności, do 7 czerw ca 1928. 

Sąd okręgow y cyw ilny Oddział VU
Lwów, 30 kwietnia 1928. 4052
Sa. 24/28/22. W spraw ie ugodowej do ma­

jątku Maurycego I Estery dieltory Achtdw we 
Lwowie, odracza się audiencję ugodową na 21 
m aja 1928 godz. 12. 4&53

S ąd  okręgow y cyiwilny Oddział VIf.
Lwów, dnia 36 kwietnia 1928.
Ha. 9/28. EJdykt ugodowy'. O tw arcie postępo­

wania ugodowego do majątku Altera Łiedera w 
Rohatynie. Komisarz ugodowy Karol Drozdów icz 
Naczelnik Sądu w  Rohatynie. Zarządca ugodowy 
Jakob F rage w Rohatynie. Audjencja do zaw arcia 
ugody w  Sądzie w  Rohatynie dnia 25 maja 1928 
oi godz. 9 rano. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
teJności do 18 maja 1928. 401)2

S ąd  okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany 13 kwietnia 1938.
Sa. 11/28. Edykt ugodowy Otwąjrcite postę­

powania ugodowego! do majątku Heleny Kleiufeld 
w Bołszowcach. Komisarz ugodowy Franciszek 
Tunikowski sędżia Sądu powiatowego w Bur­
sztynie. Zarządca 'Ugodowy Leon Lippman w 
Bołszowcach. Audiencja do zaw arcia ugody w 
Sądzie w  Bursztynie dnia ■ 1 czerwca 1928 o  godz. 
9 rano . Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 25 maja 1938 4001

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Brzeżany, dnia 23 kwietnia 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 408/27, .Tan Antiuk z Kudryniec. żołnierz 

byłej armjil aus.tr. zaginął bez wieści. W ydaje sie 
ogóLne w ezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 
lub kuratora D/ra. Feldmana adw . w Czortkowie 
'do dnia. 1 sierpnia 1928. 3987

Sądi okręgowy, Oddział IV.
Czortków. 16 stycznia 1928.

L. 8587/28.
Borysław , dnia 1 maja 1928- 

M agistrat miasta Borysławia
ogłasza

K O N K U R S
na stanowisko 

Kierownika Miejskiego Oddziału techniczneto'
Do stanow iska tego przywiązane są P?~ 

bory według VIII. względnie VII. s t o p n i a  służ, 
bowego urzędników państw ow ych z t5 > 
dodatkiem komunalnym.

W arunki przyjęcia:
1) Nieprzekroczony 45 rok życia-:
2) Dowód obyw atelstw u polskiego;
3) Nieskazitelna przeszłość;
4) Ukończone w yższe sutdja tećhnicz-n2 

z egzaminami państwowemi:
5) Conajmniej 2-ietnia praktyka samo­

rządowa.
Należycie udokumentowane podania wt*z 

z odpisem życiia należy wnieść do M agistra­
tu do dnia 20  maja b. r.

Posada do objęcia natychmiast.
Burmistrz:

Inż. R. Machnicki

PRZETARGI PUBLICZNE.
Magistrat król. stół. miasta Lwowa.

Do LM. 21.575/28.
w . ni.

We Lwowie, dnia 28 kwietnia 1928. 
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

M agistrat król. stoi. miasta Lw ow a ogłasza 
przetarg na wv,k,omanie 170 latarń z numerami 
orjentacyjnymi1 dla realności’ miejsk. w e Lwowie.

Bliższych informacji udzieli W ydział III. Ma­
gistratu (Ratusz III. p., drawii Nr. 116). Termin 
składania ofert naznacza się na1 dzień 14 maja 
1928 r. godz. 12, o której to godzinie nastąpi 
otwarcie. Do. -oferto należy dołączyć kw it na zło­
żone w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 5% 
sumy oferowanej.

O ferty bez wadjum nie będą brane pod uwagę. 
Dr. M. Matakiewicz, w. r.

3959 Zastępca Komisarza Rządu m. -Lwowa.

WSPANIALE JADALNIE, sypialnie w iedeńską 
salony antyczne i nowoczesne, sprzeda 
zyjnie Hala Aukcyjna, Akademicka 3, Tełe*„c 
30-54. 3 #

ZGUBIONE DOKUMENTY
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację akaderjU, 

ką na nazw iska Landmann Sisel.

Unieważniam zgubioną książeczkę wojskową. 
daną przez P . K. U. w e Lwowie na m aziw ł 
Roman P erepe tyda , Remenów pow . Lwów j;

UNIEWAŻNIA sie zgubiony dowód' osobisty 
dany przez 'Dyrekcję Policji we Lwowie Or­
unię Brondslaiwy Piaseckiej.

Ogłoszenia prywatne

ZM IA N A  N A Z W ISK .

Kupka Leopold Jan. u-r. 9 listopada 1895 r. 
w  Nowym Sączu, syn Dymitra i J.ulji, małżon­
ków Kupka, urzędnik Banku G ospodarstwa Kra­
jowego, wniósł podanie o zmianę nazwiska na 
..Godawski albo Oroński albo Zabrzeski” .

Kom isariat Rządu na m. st. W arszaw ę (Eks­
pozytura II) podaje powyższą prośbę do pow- 
szechneij wiadomości' z  nadmienieniem, że w myśl 
art. 4 Ust, z dnia: 24 października 1919 r. (Dz. 
Ust. Nr. 88, poz. 478) -wolno przeciw jej uwzględ­
nieniu zgłosić dO' 'Ministerstwa! Spraw  W ewnę­
trznych zarzuty, k tó re  podać należy do Ekspo­
zy tu ry  Ii-ej Komisariatu Rządu na m. st. W ar­
szaw ę w  przeciągu dni 90 od dnia niniejszego 
ogłoszenia. _______ 40611

X IV II Z W Y C Z A J N E  WALKĘ Z M U J D Z E ^  
„R AKSZA W Y"

Akcyj. Io w . dla w yrobów  sukiennic# -1
odbędzie się we czw artek 24 maja 1928 r. o 
12-tej w  .południe, w biurze T ow arzystw a ' 

Lwowie, ul. Łozińskiego 4.

Porządek obrad:
1) Sprawozdanie z czynności i rachunkó" 

rok 1927.
2) Sprawozdanie Komisji rew izyjnej i udU , 

lenie Radlziie Za-wiiadowozei i1 Dyrekcji absohd0
i um za rok 1927.

3) Wnioski, co do- pokrycia stra t.
4) W ybory Rady Zawiaid-owczej.
5) W ybory Komisji rewizyjnej na rok
6) Uchwalenie w ynagrodzenia dla Komisji ^  

wizyjnej oraz marek i- dyjet dla członków R® ‘ 
Zawiiadiow-czej.

7) Wnioski akcjonarjuszów.

z*

udział
winni

w f :

fo-

Akcionarijusze, chcący w ziąć 
wyższem Walnem Zgromadzeniu, 
najpóźniej doi dnia 21 maja 1928 r. sw e akcie , 
kw ity  przydzniałowe -w cenitralnem biurze 
wairzys-twa we Lwowie, ul. Łozińskiego 4- 

Posiiadiame 25 akcji zlotowych (dawne 
akcji; markowych) daje praw o do jednego p  
Akcjonariusze, którzy osobiście nie zjawia 
na Walnem Zgromadzeniu, mogą upełn-oni()i 
innego akciion-akiusza do zastępstw a. ^

Lwów, dnia 26 kwietnia 1928.
RADA ZA W IA D O W C A .

Akcyjny Bank 11 ipoteezny we Lwowi^
l i p i e ń  1  s t y c z n i a  I 0 2 M  s t a n  b ie r n ^

Kapitały własne: a) z a k ła d o w y .................................. 5,000.000'—
b) zapasowy . . .  ......................  1,340.413'40
c) fundusz zabezpieczenia listów zast. 88.933-38 
-  - -   43.227-47

105.661-47 6,578-

s t a n  c z y n n y  Bilans na
Kasa i sumy do dyspozycji w Banku Polskim i w P. K. O, . ,
Waluty zagraniczne...................................................................................
Papiery wartościowe własne: a) pożyczki państwowe 54.937-26

b) papiery hipoteczne 292.828-15
c) a k c j e ......................  69.416-72

503.389-33
1,294.768-62

417.182-13
1,199.715-83

d) fundusz umo-żenia listów zast. 43.227'47 ^
e) fundusz amortyzacyjny

Wkłady: a) te rm in o w e .................................................. 5,758 232"79
b a v is ta ..........................................................  1.446.59S-98 -O*
c) na książeczk i.............................................  11,844.539-24 1 9 ,0 4 ^ 'j.ił

Rachunki bieżące  ..................................................................
Zobowiązania inK asow e............................................................................... „ «73 5 ^  d* 0
Redyskonto w e k s l i ...................................................................................
Banki k ra jo w e .....................................................................................................^ i)63 o
Banki za g ra n ic z n e ........................................................................................7,5q491
Wierzyciele h ip o te c z n i..........................................................................  J&fÓSsŁ
Różne racliunki............................................................................................... 3- S > ^
O d d z ia ły .................................................................................................. 3 ,7 0 9 * ^^
Listy zastawne . . . .
N adw yżka.....................

Udziały i akcje w przedsiębiorstwach konsorcjałnych . . . . .
Banki k ra jo w e ...........................................................................................  2,102 949-83
Banki z a g ra n ic z n e ................................................................................... 1,288.077*06
Weksle zdyskontow ane........................................................................... 14,743.047-37
Weksle p ro testow ane ............................................................................... 12.789-92
Rachunki bieżące: a) zabezp ieczone .........................  18,567.080-38

b) niezabezpieczone......................... 622.235 29 19,189.315-67
Pożyczki te rm in o w e ............................................................................... 1,652.041'92
R u ch o m o śc i............................   100-—
N ieruchom ości..........................................................................................  4,520 278'3o
Rożne r a c h u n k i .....................................   2,427.355-23
O d d z ia ły ....................................................................................... 3 705.436 2C
Długoterminowe pożyczki h ipoteczne................................. .... 18,276.468-

Zł. 71,332-915-47
Gwarancje  .............................................................................. Zł. 1,410.146'57
Inkaso  ........................   Zł. 2,560.422-63

straty R a c h u n e k  s t r a t  f .  z y s k ó w  a sa  r o k  1 9 2 7
P ła c e ...........................................................................................................
Koszta a d m in is tra c ji............................................................................... l51 .7o2 'it
Dotacja funduszu p e n s y jn e g o ..............................................................
Rada N a d z o rc z a ....................................................................................... 5 1 - 3 ^ “"
Podatki i należy tości..............................................................................  469 .5 10"29
Odsetki: oprocentowanie listów zastawnych . . . .  842.040*11

odsetki wkładek oszczędności.....................  650.268-68
odsetki z rachunków bieżących . . . . .  951.49267 2,443.801'4b

Przeniesienie zysku z roku 1926 .........................................................
Odsetki: odsetki z h ip o te k ........................................  1,038.329-71

odsetki z w ek sli............................................  842.705-82
odsetki z rachunków b ie ż ą c y c h .................. 1,737.373*54
odsetki kasy zaliczkow ej............................ 284.431-96
odsetki od etektów ........................................ 142.812-75

zysk ' #
133-®

Dotacja funduszu amortyzacyjnego: odpisy z nieruchomości . . 105.661 "47
N adw yżka..........................   . .    848.042-84

Zł." 5,603.90848

  6
Prow izje..........................................................z ......................................... 595-Zm ^
Zysk kantorów w y m ia n y ......................................................................  j54.2St.jk
Dochody z r e a ln o ś c i ...............................................................................
Odzyskane s tra ty .......................................................................................

Zł.

Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona rycZa


